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nie flO cnt. taksa i C cnt. od ./y.-azu. 
W rubryce „Nadesłane" CO centów od 
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Agitacja młodoczechów
Rozbudzenie ducha narodowego w Cze­

chach , rozwój i wzrost w pocznciu sło­
wiańskiej ich odrębności może nas tylko 
c ieszy ć , i wśród ucisków, jakich dozna­
jemy, napełniać nas otuchą.

Czechy zbyt daw no, bo jeszcze za e 
poki naszych Bolesławów, nie zrozumieli 
myśli i planów tych wielkich i pier­
wszych twórców niezawisłej Słowiańszczy­
zny, i prawie dobrowolnie otworzyli on­
gi wrota teutońskim najezdco-m.

Odtąd rozmaite przechodząc koleje, 
uratowali wprawdzie prawa swe pań 
stwowe i historję czeskiej korony, ale 
npadek ducha narodowego, zalew kraju 
przez niemieckich osadników, zniemcze­
nie wreszcie prawie całkowite szlachty, 
było tylko słuszną karą za winy pra­
ojców.

Jeżeli w ostatnich lat dziesiątkach za­
cnym patrjotom udało się wskrzesić 
obnmarłe narodowe życie, a wśród tych 
Czechów, których nasza prowincja je ­
szcze jako uajzagorzalszych pamięta ger- 
manizatorów, obudził się dnch słowiań­
szczyzny, to świadczy to tylko o tern, że 
ducha przytłumić m ożna, ale zgasić go 
żadna ludzka nie potrafi siła.

Prąd narodowy był tak silny, że szla­
chta feudalna czeska, do niedawna na 
wskróś niem iecka, ucznła potrzebę po­
wrotu do rodzinnych bogów i pilnie się 
uczyła czeskiego język a , którego już 
wcale nie znała.

'Wszystico to cnwalebne i pocieszające 
dla nas, którzyśmy nigdy narodowego sa­
mi nie zatracali dueba, ani ojczystego 
nie zapomnieli języka, ale którym prze­
moc jedno i drngie wydrzeć usiłnje.

Równie chwalebuem jest, że Czesi pra­
gnęliby co rychlej zupełnie się odrodzić, 
i koronie ś. W acława dawny blask przy­
wrócić. I pod tym względem oba naro­
dowe czeskie stronnictwa, tak starocze- 
chów jak i młodoczechów, równie jak i 
szlachta feudalna, garnąca się dziś do 
narodu, są w jupełnoj zgodzie.

Zkądże więc rozdział na starych i mło­
dych Czechów i czego chcą ci ostatni?

Powiedzieliśmy niedawno, że naród, 
który się dobija praw swoich, błądzi dzie­
ląc się na stronnictwa, a błąd jest po 
stronie tych, którzy rozdział ten bez po­
trzeby wywołują. Stosując tę zasadę do 
czeskiego narodu, powiedzieć należy, że 
dosyć byłoby pracy dla narodowego stron­
nictwa, dojść do ładu z Niemcami, któ­
rzy przeciw obu narodowym walczą obo­
zom, a krzepić i rozwijać niedawno od- 
żyłe siły narodowe.

Rozdzielać więc siły  narodowe jest 
błędem , za który wina spada na stron­
nictwo inłodoczeskie. Staroczesi przecie 
tak samo jak młodzi stoją na zasadzie 
państwowego prawa czeskiego i pragną 
przywrócenia dawnej świetności koronie 
św. W acława. A le Staroczesi liczą się z 
okolicznościami, i nznają to, co każdy 
człowiek myślący nznać musi, że w spo­
sób porywczy i gwałtowuy przy istnie­
jących trudnościach politycznych, ze­
wnątrz i wewnątrz monurchji, cel osta­
teczny pragnień czeskich, tj. koronacja 
króla czeskiego, osiągnąć się nie da, 
owszem doznać może zwłoki

W polityce umieć wyczekać, bywa, 
jak w każdej zresztą sprawie mądrością — 
i na to pamiętać powinniby młodoczesi.

Błędem  więc było w obecnej chwili, 
gdy przetwarzanie się monarchji naszej 
widoeznie jest w toku, gdy zewnętrzne 
trudności położenia wzmagają się i pię­
trzą, wystę ywać w Sejmie z wnioskiem  
żądania koronacji. l)o  urzeczywistnienia 
tych życzeń potrzebna jest zmiana ist­
niejących podwalin austrjuckiej konsty 
tu c ji; zmiana, do której przeprowadzę 
nia teraz niezaprseczenie pora nie jest 
stosowną.

M łodocztsi trudności tych nie widzą, 
bo widzieć nie chcą, a właściwie mó­
wiąc nie chodzi im, zdaje się, tyle o ko­
ronację, ile raczej o pozyskanie popular­
ności w kraju i zjednanie sobie wpływów, 
aby naród czeski poprowadzić drogą, 
którą oni, rzecz dziwna! liberalną nazy­
wają, a która mogłaby się łatwo skoń­
czyć na łonie prawosławia i „najpotęż­
niejszego państwa słowiańskiego* — które 
lioeralizm i wszystko co jest poza jego 
granicami nazywa „zgnilizną zachodu*.

Tu już polityka młodoczechów prze­
staje być polityką „młodych*, polityką 
hazardu, a jest poprostu tylko agitacją 
pa"tyjną, podjętą na szeroką skalę.

Świadczy też o tern przebieg dyskusji 
kilkudniowej w Sejmie czeskim nad 
wnioskiem ara itregra, w sprawie adresu 
do cesarza z wyrażeniem życzenia koro 
nacji.

Dobitniej ^^poze udowadnia, to posta­

wienie drugiego wniosku o umieszczenie 
na muzeum narodowem tablicy pamiąt­
kowej Hussa.

Huasyci dziś w Czechach nie istnieją; 
naród czeski na przeszło 5 miljouów lu­
dności, liczy z górą 4 miljony katolików, 
a wedle dat z przed lat 10, które mamy 
przed sobą, Czechów ewangelicko-refor 
mowanego wyzuania jest tylko 85.000 — 
inni niekatolicy to Niemcy.

Cyfry te wymownie świadczą, że obo­
wiązkiem młodoczechów było uszanować 
przekonania rel.gijue większości, i nie 
poruszać tak delikatnej i drażliwej spra­
wy.

W ykształcona ludność czeska potrafi 
uszanować narodowe zasługi magistra Ja­
na Hussa, ale reszta katolickiej ludności 
czeskiej nie potrafiłaby odróżnić narodo­
wych zasług od przekonań religijnych, i 
w hołdach składanych za zasługi naro­
dowe, widziałaby także i uznanie zapa­
trywań jego religijnych, które nie są zgo­
dne z zajadami wiary katolickiej.

Przewidywać musieli młodoczesi, że 
wniosek ich tylko rozdrażni i rozbudzi 
namiętności, a zatem nie tylko zbłądzili 
politycznie, ale dopuścili się z rozmysłem  
nagannego rozdmuchiwania waśni społe­
cznej.

Błędy te i winy tem większe, że ich 
w żaden sposób uzasadnić nie można wi­
dokiem jakiegokolwiek pożytku dla spra­
wy narodowej czeskiej. Słusznie więc po­
wiedział dr. Rieger, że wnioski młodo- 
czeskie, to tylko „koniL wyborczy" dla po­
zyskania tanich oklasków nierozważnego 
tłumu.

Konik pierwszy koronacyjny zawiódł 
rachuby dr. Gregra i zwolenników. Nie 
było bowiem w Sejmie Czecha, któryby 
nie uznawał, że prawa h.storyczne cze­
skie są dla niego świętemi, i czeka ty l­
ko chwili, w którejby o nie mógł b*ę 
skutecznie upomnieć. W obec tego mło- 
doczosi nie mieli żadnej broui przeciw 
staroezechom i szlachcie. A więc wyje­
chano na ar«nę popisu vyborczpgo z 
drugim kóuikiem ' hussyckink, bo Wiedzia­
no, że przeciw temu oświadczy się szlach­
ta, a wśród rozbudzenia namiętności i 
uniesień religijnych, paść może jakieś go­
rętsze, nie dość ważone słowo, z którego 
do swych celów skorzystać będą mogli.

To, co się teraz w Czechach dzieje 
świadczy dowodnie, do czego zmierzali 
młodoczesi. Wśród ludności katolickiej 
panuje rozgoryczenie, a apostołowie li­
beralizmu młodoczeskiego w imię H us­
sa . nadużywając jego imienia, starają 
się głosić wszędzie krucjatę przeciw ka- 
toiicicim uczuciom ludu czeskiego. Rzeez 
łatwo zrozumiała ! Przecie hussytyzm po­
nętniejszy i ma pewien narodowy urok, 
a przejście z hussycyzmu do prawosła 
wia jak ła tw e !

Czy jednakże m łodoczesi, temi idąc 
drogami, zasługują na nazwę gorętszego 
narodowego stronnictwa, i czy zmierzają 
do przywrócenia świetności korony św. 
W acława, łatwo to osądzi każdy z ludzi 
myślanych, a przedewszystkiem każdy z 
nas Polaków.

Koło polskie.
(List „Kurjera polskiego*).

Wiedeń, 11 grudnia.
Dziś o godzinie 12 rozpoczęło się po­

siedzenie Koła polskiego w W iedniu. 
Przewodniczący Jaworski przedstawia pre­
zydenta miasta Lwowa p. Mochnackiego, 
który otrzymawszy głos, przedłożył ża­
łoby miasta Lwowa w tym kiernnku, 
ażeby rząd raz zgodził B]ę na propozycje 
miasta i zatwierdził plany nauki przy 
szkole handlowo-przemyBłowej i plany 
bndowy tejże nowej szkoły. Gmina mia­
sta Lwowa zrobiła wszystko, czego się 
rząd, potrzykroć nowe wymogi stawiając, 
don? >gau Zgodziła się dać plac na bu­
dynek, budynek olbrzymi zbudować, kon­
serwować, ogrzewać, "oświetlać i oczysz­
czać ten budynek. Mimo to rząd skreślił 
niektóre fachy nauki przemysłowej, aby 
tyle sił nauczycielskich nie op ła ca ł; a 
nadto domaga s i ę , ażeby gmina miasta 
Lwowa dopłacuła rocznie jeszcze 9 ty­
sięcy złr.

P. Butowski stawia wniosek, że Koło 
solidaryzuje się z wnioskami miasta Lwo­
wa i upoważnia Prezydjum Koła du po 
parcia tych żądań miasta u rządu, Chrza- 
nowmi, Czartoryski i Niemczynowski po­
pierają toż samo. Lewakotosh K arol ostro 
krytykuje rząd. który w innych prowin­
cjach własnemi funduszami szkoły prze­
mysłowe utrzymnje, a u nas nic nie chce 
zrobić tam nawet, gdzie gmina tak cięż­
kie ofLry ponosi. Zaznaoza, że rząd

I chyba nawet i szkołom przemysłowym  
jest przeciwnym. Domaga się, ażeby żą­

danie Lwowa było ptostawione jaKo po­
stulat Koła nieodzowny, od którego nam 
odstąpić niewolno.

W niosek p. R utow skiego: „Koło uzna­
je  w zupełności słuszność żądań gminy 
miasra Lwowa co do szkoły przem ysło­
wej we Lwowie, popiera je , i poleca 
swemu Prezydjum, ażeby wraz z p. pre­
zydentem miasta Lwowa przedłożyło je 
rządowi i gorąco je  poparło*. Koło wnio­
sek ten jednomyślnie przyjęło.

B o  deputacji tej przybrano Niemczy- 
nowskiego, Borkowskiego i Lewakow- 
skiego.

Po przejściu porządku dziennego Rady 
państwa doniósł p. Jaworski, że konfero­
wał z ministrem finansów co do wniosku 
Zuka-Skarszewskiego, i że minister w y­
dał najsurowsze rozkazy uwzględnienia 
petycyj kraju, oraz, że jego staraniem jest, 
aż do granic ostatecznej możliwości co 
do ulg w podatkach postępować. Zaś co 
do egzekucyj podatkowych, to ogólnie te­
go uczynić nie może.

Ale w poszczególnych wypadkach u- 
względni prośby, jeżeli je uwzględnić 
można. A na dowód przytacza, że o 
800.000 złr. mniej preliminował w bu­
dżecie z podatku gruntowego. Co do o- 
pustu na soli, odpowiedział minisrer, że 
tego zrobić nie m oże , bo te ceny są 
ułożone z porozumieniem rządu węgier­
skiego. Gdyby atoli W ydział krajowy 
zakupywał sól, to może ministerstwo za­
czekać na wypłatę.

P. Skarszewski twierdzi, iż jeżeli rząd nie 
przyjdzie z pomocą, to sam rząd straci 
ta k że , bo inwentarz wyginie. Domaga 
się koniecznie rozdawnictwa soli bydlę­
cej, albo za darmo, albo po bardzo Di- 
skiej cenie.

P . Lewakowski domaga się, aby włościa­
nie mogli pobierać wodę słoną, a przy­
najmniej włościanie Żabia, aby mogli o- 
trzymać tę łaskę.

P. Kozłowski konBtatnje, że mimo suro­
wych rozkazów m inistra, starostwa go 
nie jłuohają. Przytacza dwa wypadki, 
w których jodno starostwo odrzucił o p o -  
danie dlatego wrzekomo, że było wnie­
sione za późno, a drugie starostwo dla­
tego, że było wniesione za weześnie- A  
jest to „curiosum*, bo oba podania tego 
samego dnia do obu starostw zostały  
wysłane. Chodzi urzędnikom o awans 
i dlatego nie wykonują rozkazów mi- 
uistra.

P. Chrzanowski wyjaśnia Lewakowskie- 
m u, że uchwała już zapadła w Kole, 
ażeby wszystkie gminy w obrębie źró­
deł solnych, otrzymywały solankę.

K s. Choikowski przyszedł do tego przeko 
uania, że cała pomoc ratunkowa jest ni- 
czem , i ze dotychczasową pomocą rzą­
dową w niczem się ludowi nie dopo­
może.

P. Jaworski odpowiada ks. Chotkowskie- 
mu, że Kom. budżetowa przyjdzie z wnio­
skami , a wtenczas dopiero można robić 
dodatki.

P. Piniński nie jest zadowolony odpowie­
dzią ministra finansów i boi się obe­
cnych egzekucyj podatkowych, któro do 
szczętu zrujnują lud i doprowadzą do 
strasznych kaUstrof. Całe obszary ziemi 
za bezcen pójdą w ręce żydów , jeżeli 
chłop zechce podatki zapłacić.

P. Czecz wj j lil ia, że skonstatowanie nie­
dostatku odbyło s;ę lekkomyślnie, a w 
wieln miejscach i tego skonstatowania 
nie było.

Ks. Buczka  podaje m y śl, ażeby r-ąd 
zamiast pieniędzy, dał soli ludowi.

P. Bozwadowsk\ k o D sta tn je , że żadnych  
odpow iedzi na podania władze nie dają, 
a m im o to, podatki ś c i ą g u j ą ; są to k p i­
ny z ustaw i rozporządzeń.

P- K ozłow ski zabiera głos w^kwestji go­
rzelnianej i wyraża żal, że inaczej się 
stało, aniżeli się kraj spodziewał. Obieca­
no w listopadzie 1888 r., że wyjdą roz 
porządzenia łagodzące surowość przepi­
sów wykonawczych, a nic się z tego nie 
stało, kni memorjał prezesa Jaworskiego, 
ani ankiety gorzelnianej memorjał nic nie 
pomogły; owszem inspektorowie co chwi­
la wymyślali nowe rozporządzenia jak naj­
zupełniej ze sobą sprzeczne, na niekorzyść 
właścicieli gc rzelń. W ylicza wiele bra­
ków, jak dwuletni kontrakt, złe ze- 
gary, które i fałszywie wskaznją i ciągle 
się psują, i t._d. Wniosków n e stawia, 
ale powołujey-ię na memorjał prezesa i 
ankiety gorzelnianej. Domaga aię, aby 
prbzes z trzema członkami poszedł do 
ministra i referenta, oraz, aby sprawę przy­
śpieszyć.

f  • Abrahamowi oz inaczej przedstawia so­
bie akcję Koła co do sprawy gorzelnia­
nej. Przypomina, iż zezwalaliśmy na o- 
strośó ustawy, sądząc, że w dro Ize roz-

I* f f j j r  , administracyjnych ostrość zo­
stanie złagodzoną. Przypomina, jak w mi­

n.sterstwie polscy członkowie ankiet/, 
Frommel i inni prześcigali się w biuro- 
kratycznem określeniu rozporządzeń, i to 
tak dalece, że sam refereut musiał ich 
mitygować w ich zapale biurokratycznym. 
Domaga się, ażeby Koło wezwało Komi­
sję gorzelnianą do zajęcia się sprawą go­
rzelnianą i opracowania w tej myśli wnio­
sków, które ma przedłożyć Kołu.

P. Butowski popiera wniosek Abrahamowi- 
cza. Konstatuje, że dzięki zabiegom pre­
zesa cały szereg trudności został uchy­
lony. Krytykuje rozporządzenia rządowe, 
które są monstrum swego rodzaju, bo o- 
pracowane przez ludzi, którzy pojęcia o 
gorzelnictwie nie mają.

P. Czajkowski domaga się, ażeby na tej 
Komisji gorzelnianej mogli głos zabierać 
i inni posłowie.

P. Piniński chce pewnych modyfikacyj w 
rozporządzeniach i chce rozpocząć akcję 
w kwestji eksportu. Twierdzi, iż cały  
przemysł gorzelniany rolniczy jest w cią­
głym  upadku i dojdzie do tego, że wszy­
stkie gorzelnie muszą być zamknięte. L - 
stawę pod względem rozdziału kontyn­
gentu uważa za znpełnie szkodliwą. 

Wniosek Abrahamów cza, który brzmi: 
„Koło poleca swej Komisji gorzelnia­

nej, by wzięła pod ścisłą rozwagę obe­
cne stosunki produkcji gorzelnianej w 
kraju, i odnośne wnioski przedłożyła Ko- 
łn w czasie możliwie najkrótszym* — zo­
stał przyjęty.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Rada państwa.
Komisja budżetowa odbyła d. 10 b. 

m. posiedzenie plenarne, na którem bez 
rozpraw przyjęto rnbrykę o dotacji naj 
wyższego Dworu; sprawozdawcą obrany 
dr. Meznik. — Poseł X . Ozarkiewicz ża­
lił się u prezydenta dra Smolki na na­
ruszenie nietykalności swej poselskiej. W 
sprawie uwięzienia córki i zięcia ks. 0 -  
Łttfluewia.-ia, W zr.anycb procesach rwo 
wskich, wzywał go sąd kilkakrotnie ce­
lem przesłnehania i śledztwa, pomimo, że 
ks. Ozarkiewicz zwracał na to uwagę sę­
dziego, że bez zezwolenia Rady państwa 
wzywać go nie ma prawa. Nawet w dniu 
2 grndnia. gdy już Rada państwa była  
zwołaną, otrzymał ks. O. ponowne we 
zwanie do sądu. Przedstawienia czynione 
w tej sprawie Namiestnikowi Galicji, po 
zostały bez skutku. Prezydent Smolka 
przyrzekł, że rzecz przedstawi prezesowi 
ministrów i zażąda satysfakcji. X . Ozar­
kiewicz oświadczył, że, jeżeli satysfakcji 
nie otrzyma, poruszy sprawę tę przy roz­
prawie budżetowej i wystąpi ze związku 
prawicy.

Lewica ukonstytuowała się nanowo, i 
wybrała przewodniczącym klnbu i kiero­
wnikiem spraw swoich dra Plenera.

Komisja nieustanna dla spraw karnych, 
nie ta, która obraduje nad nowym ko­
deksem karuym, lecz ta, która pod prze­
wodnictwem Lienbachera zajmuje się spra­
wami karnemi przez Radę państwa jej 
przyd/.ielonemi, zakończyła d, 10 b. m. 
dyskusję nad ustawą o odszkodowaniu 
przez państwo niewinnie bkazanych.

Na początku posiedzenia przedstawił 
dr. Jacques przebieg dotychczasowy tej 
sprawy, która jest przedmiotem obrad 
już od lat kilku. W płynęły, co do kwe- 
stji odszko iowania niewinnie skazanych ró­
żne wnioski, które już były w komisji 
traktowane i doprowadziły do uchwały 
§. 1, który w zasadzie uznaje obowiązek 
państwa do odszkodowania. Na onegdaj- 
szej tedy sesji toczyła się szczegółowa 
rozprawa nad następnemi paragrafami: 
Przyjęto §. 2 przyznający w razie śmierci 
niewinnie skazanego prawo do odszko­
dowania żonie, mężowi, dzieciom, a na­
wet w pewnych okohcznościach rodzicom 
zmarłego ; §. 3 stanowi o przedawnieniu 
prawk do odszkodowania po 3 miesiącach; 
§. 4 i 5 określa postępowanie przy wno­
szeniu pretensji o odszkodowanie. Przy 
tych paragralach wniósł dr. Dustal, aby 
przy tem postępowaniu zastosować prze­
pisy o postępowaniu w sprawach niespor­
nych. gdyż inaczej koszta b y łjb y  tak wiel- 
Lie, że odszkodowanie stałoby się iluzo 
ryczuem. W niosek przyjęto. §. 6 posta­
nawia, że postępowanie ma być ustne i 
odbywać się w wyższym sądzie krajowym. 
Sprzeciwiali się temn niektórzy członko­
wie Komisji wskazując, że postępowanie 
pisemne nie obciąży sądów, gdyż w prze­
cięciu zdarza się rocznie tylko 7 do 8 
wypadków skazania niewinnie. Przy gło­
sowaniu ntrzymał się wniosek postępo­
wania ustnego. §. 7 o jawności postępo­
wania, o prowadzeniu dowodów i oaszko- 
Jowaniu przy dowodach niewystarczają­
cych, o zwroc.e zapłaconych grzywien i 
kosztów postępowania karnego, §. 9 o pu­

blikacji wyroku — tudzież następne §§. 
od 1 0 —20 określające tok w wyższych  
instancjach, przepis co do terminów i t. d. 
przyjęto bez zmiany wedle przedłożonego 
projektu.

Podnieść tu musimy, że przy rozpra­
wach nad §. 6 zabrał głos poseł Karol 
Lewakowski i postawił w niosek, ażeby 
odszkodowanie ze strony państwa p r z y . 
znano także tym, którzy niewinnie trzy­
mani bywają w więzieniu ćledczem, i czy- 
by tymczasem, zanim to ohreśloue bę­
dzie ustawą, minister sprawiedliwości nie 
byl skłonnym przyznać odszkodowania w 
wy) jtkow/ch wypadkach.

Mówca przypomniał mowę p Madey- 
skiegu w Sejmie i ostatni proces socjali­
styczny we Lwowib. Mówca zamierzał 
interpelować ministra w tej sprawie w Iz­
bie, ale ponieważ minister obecny jest 
na posiedzeniu komisji, w ięc korzjsU  z 
tej sposobności, aby tę sprawę zaiaz po- 
ruozyć. Oały proces, jn iw ił p. Lewako­
wski, był tylko probtym manewrem w y­
borczym, ażeoy skomprom.tować pisma 
opozycyjne, a redaktora ich przedstawić 
„jako socjalistę*. Proces ten wytoczono 
na podstawie odezwy „Ligi polskiej*, 
którą ze Szwaj carji nadesłano wszystkim  
redakcjom i wielu innym znakomitszym  
Polakom. Gdy procesu o zdradę stanu za­
niechano z polecenia m inistra, urządził 
sobio prokurator lwowski proces żsocja­
listyczny*, który uzasadniał w ten spo­
sób, że „studjowanie p rzez  młodzież so- 
cjologji, czyni ją  podejrzaną o socjalizm*. 
Zdanie to wypowiedział „dosłownie* p. 
prokurator Girtler, a ono dowodzi nie­
tylko jus: wysoką jest jego inteligencja, 
ale i w jaki sposób urządzają się w Ga­
licji procesa

W ywody te posła Lewakowskiego wy­
warły ogromne wrażenie, a minister o- 
świadczył, że wydaje mu się rzeezą nie­
prawdopodobną, aby prokurator mógł się 
w ten sposób w yrażać; przyrzekł więc, 
że każe rzecz dokładnie zbadać. Co do 

■ wniosku a odszkodowanie niewinnie w 
więzieniu śledczem trzymanych, zgodził 
się na niego w zasadzie sprawozdawca, 
ale prosił, aby dla uniknięcia zwłoki w 
załatwieniu ustawy o niewinnie skaza­
nych, poseł Lewakowski postawił osobny 
wniosek. Poseł Lewakowski na to się 
zgodził.

Z prowincji.
(Listj „Kuijera Polskiego*).

Druh oby oz 11 grudnia
Ze zgonem ks. Terleckiego, kanonika i 

proboszcza n .  Ł st. w Drohobyczu, osieroco­
ną została jedna z tych rozległych i suto 
uposażonych paiatij polskich na Rusi, które 
pobożni nasi praojcowie fundowali w apo­
stolskich i cywilizacyjnych celach na wscho- 
dnioh kretach naszej ojczyzny. Parafje te 
rozległe, bo liczni byli i są osadnicy poLcy 
rozproszeni wśród tego mało jesacze w po­
równaniu do zachodniej Galicji zaludnionego 
krajn Dotacja tych probostw bogata, bo 
jak świadozą dawne akta kościelne, wszę­
dzie tn bywało za lat dawnych po oztereoh, 
pięciu i więcej kapłanów, którzy wraz z 
proboszczem nietylko spełniać mieli niezbę­
dne funkcje parafialne, ale poniekąd jak 
missjonarze nieśli światło w ary swoim o- 
wieczkom i błądzącym w cieniach szyzmy. 
Od czasn reform cesarza Józefa H  dotacje 
przeznaczone dla uansionarzy, komendarzj 
i t. p. wcielono do majątku probostwa — i 
tak powstały dzisiejsze sute prebendy, przy 
których teraz nigdy więcej jak dwu niema wi- 
kaijuezy.

O te złote jabłka przy każdym wakansie 
dobijają się liczni kandydaci i drogą u nas 
nwyczajną, otrzymuj je  najczęściej starsi 
jako panis bene merentium.

Praktykuje się to u nas zresztą i przy 
obsadzaniu innych miejsc tak świeckich jak 
i duchownych, ze szkodą dla sprawy naro­
dowej i religijnej. Nie decyduje zdolność, 
energja i zasługi, ale stosunki i wysługi —  
często mieszane z prawdzif rem pojęciem za­
sług.

Co do probostwa drohobyckiego i podo­
bnych probostw na Rusi, należałoby odstą­
pić od toi zwyczajnej praktyki, gdyż są 
one nadzwyczaj ważnemi punktami, że tak 
powiemy, strategicznemi, tak dla sprawy 
narodowej, jak i dla interesów Kościoła 
rzym. kat.

Russofilizm, tak w samym Drohobyczu jak 
i w okolicy, rozpiera się olbrzymiemi kro­
kami i niemal wszy stko już opanował. Ru­
guje on obrządek łaciński, jako najsilniej­
szą warownię polskośei powoli, leoz wy­
trwale i nie bez skutku. Dowodem tego 
parafja drohobyoka, która straciła w osta­
tnich latach nie dziesiątki ale setki owie­
czek, które już dziś zapomn ały nietylko o 
kościele, ale i o narodowości i nałóż# do
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cerkw i. ZDytecznem dowodzić, jakie ztad 
s tra ty  niety lko dla Kościoła, ale i dla n a ­
rodowej spiawy.

W obec tego stanu rzeczy stanowisko p rz y ­
szłego proboszcza obrz. ład. w Drohobyczu 
je s t bardzo ważne. Ciężyd na nim będzie 
trudny, ale zaszczytny obowiązek napraw ie­
nia złego, które się s+ało —  obowiązek a- 
postoła obrządku i narodowości, stróża i o- 
brońcy na przyszłośd naszych najdroższych 
skarbów : w iary i narodowości.

Z tego ja ino  w ypł’ ,va, że na stanowisko 
takie człowiek szukaj ąc^ spoczynku i ohle 
ba zasłużonych czy w ysłużonych, b y łby  zu 
pełnie nie odpowiednim, ale potrzeba tu 
siły młodszej, prawdziwego rycerza wojują 
cego Kościoła i dzielnego patrjot.y. N iezbę 
dna mu też je s t znajomośd stosunków, jeżeli 
już nie naszych miejscowych, to stosunków 
na Kusi, a  p rzyda łyby  się w pływ y i po 
parcie w ładz wyższych dla spełnienia tru  
dnego zadani™ ,

Tego poparcia " skutecznego wszędzie tu  
w ruskich stronach brak  w ielki czud się 
daje, bo dotychozas sfery wyższe lub ią za 
wsze spokój i ustępstw a, więc częstokroć 
proboszcz, broniący obrządku i narodowości 
z poświęceniem, a więc tern samem w j wo 
łający znaną dobrze zaciekłośd i w rzaski 
russofilów, albo popada w niełaskę u władz 
przełożonych, albo widzą.1 się opuszczonym 
zdaje spraw ę na Bożą wolę —  czyli inne 
mi cłowy zostawia otw arte pole russofilskim 
agitacjom.

P o trzeba tedy, aby  w decydujących sfe 
rach zrozumiano uakoniec, ja k i je s t praw ­
dziwy stan rzeczy i wyzbyto się także ilu- 
zyj, a na probostwo w D rohobyczu szukano 
kap łan a  z energją i zapałem. W praw dzie 
p re z e r tę  na probostwo tutejsze dąie rada 
gminna, a  ta  składając się przew ażnie z rus­
sofilów, szukad będzie „spokojnego", dla 
siebie w ygodnego męża, ale w łaśnie dlatego 
K onsystorz obrz. ład w Przem yślu , iak 
w łauze rządowe nie pow inny tej sprawy 
spuszeżad z oka

Byłoby też wskazaódin, aby w ładza du­
chowna pom yślała o tern, aLy probostwa 
tak ie , ja k  nasze drohobyckie, rozdzielić na 
k ilka  m niejszych. K ażde z nich miałoby 
jeszcze dostateczną dotację, a pomnożenie 
takich  stacyj m isyjnych na Runi wzmocni­
łoby  stanowisko Kościoła, zapobiegło w y­
kradan iu  dusz, a sprawie narodowej nieo­
cenione óddoło usługi. R.

lice, lecz Lwów, tam bowiem od dłuższegi 
ju ż  czasu koncentruje się oały przem ysł 
naftowy.

Gorlice 10 grudnia.
P rzed  k ilk u  dniam i, pod kierownictwem 

p. fet. S zczcjanow sk iego , k tó ry  zastępował 
ohorego prezesa p. A. G orayskiego, od­
było się tu  posiedzenie w ydziału T ow a­
rzystw a naftowego. Przew odniozący streścił 
najpierw  czynności Tow ai systwa z ubie 
głego roku. Działalność jego by ła szeroka 
i ważna, jem u bowiem zaw dzięczają nafcia- 
n e  zniżenie ta ry f  na kęlejach państwowych 
heat Czego przem ysł naftowy nie m ógłby a 
nas is-nieó. — N a w ystawę do P ary ża  w y­
słało Tow . p. Leona feyroczyuskiego, k tóry  
na kongresie górniczym  miał odczyt o w ier­
ceniu kanadyjskiem  i o zastósowaniu go 
p rz y  dobyw aniu ropy  w Galicji. P rócz te ­
go, znajdowali się tam  jeszcze delegaci T o ­
w arzystw a : pp. Suszycki i Gąsiorowski. 
Obecnie s ta ra  się ono o zn iżkę ta ry f  od 
w ęgla kam iennego na kolejach państw o­
w ych , gdyż tego a rtyku łu  do samych k o ­
palń w K rośnie przychodzi rocznic 250 
wagonów, podrożał on zaś znacznie bo o 
10 cnt. na cetnarze m etry czn y m , wsku+ek 
ciągłych zmów górników  w Niem czech. P o ­
nieważ uw zględniając tę  okoliczność, kolej 
K aro la Ludw iku zn iży ła znacznie ceny 
przew ozu w ęgla , słuszną zatem jest rzeczą, 
żeby to samo uczyniła także kolej p ań ­
stwowa. — G dy się okazało, że T ow arzy­
stwo n ie  m a odpowiednich funduszów, sk u t­
kiem czego jego h y t je s t zagrożony, w y­
brano kom isję z trzech członków, do k tó ­
rej weszli pp . G orayski, Biechoriski i Szcze- 
panowski, i tej polecono zbadać rachunk i, 
ułożyć budżet na r. 1890, obmyśleć sposób 
pow iększenia dochodów Tow arzystw a, na- 
koniec oznaczyć dzień na walne zgrom a­
dzenie, które najpóźniej w styczniu r. 1890 
m a hyć zwołane.

W ielu jest zdania , że siedzibą T ow arzy­
stwa nie pow inny być na przyszłość Gor-

Wiadomości polityczne.
W alka parlamentarna w Belgji.

Przez cztery dni przeszłego tygodnia, 
oa środy aż do soboty wrzała zacięta 
walka w parlamencie belgijskim. Lilie 
ralni chcieli koniecznie zwalić wybrane 
mii isterstwo katolickie, które przed cz 
rema laty ' po zwycięztwie wyborczem 
katolików przyszło do steru. Sprawa przed 
rrlotowo tak się przedstawia: Gdy po
objęciu urzędów przez katolików, wy 
buebły zmowy robotn cze i doprowadzały 
do strasznych i krwawych wybuchów  
usiłował rząd tamę temu położyć, w :- 
dząc, nie’ bez słuszności, w rozruchach 
tych rękęflpberałów. Usiłowania te od 
n’osły skutek i kraj się uspokoił. Gdy 
to s ii już s ta ło , zjawił się u ministra 
dje Taldera niejaki Pourbaix z Paryża 
i oznajmiając, że nowy spisek się gotuje, 
ofiarował mu swe usługi obiecując, że 
wykryje knowania i uwięzi najniebez 
pieczniejszych agitatorów.

Minister zaufał nieopatrznie Pour- 
baix’emu i po konferencjach z nim od­
bytych, udzielił mu rządowej pomocy. 
Uwięziono kilku socjalistów, u 'ęd zy  te- 
mi dwu Jansonów. Przy rozprawie są. 
dowej pokazało s ię , że Pourbaix był 
łotrem i okpił ministra, a socjalistów.sam  
namawiał du rozruchów. Nie omylimy 
Bię może, przypuszczając, że był umyśl­
nie przez liberałów nastawiony na to, 
aby rząd katolicki skompromitować. Ko 
nieć był tak i, że sąd uwolnił uwięzio­
nych, a skazał Pourbaix’a ; zaś minister 
nieoględny de Yalder dostał dymisję.

Każdy przyzna, że wszystko, cośmy 
dotąd opowiedzieli, stało się praw. iłow o  

parlamentarnie. Rząd dochodził dalej 
sprawy i przekonał s ię , że nietylko dy­
misjonowany minister był nieoględnym, 
ale zawinił też prefekt policji Gautier de 
R asse, który znał Pourbaix’a i powinien 
był poinformować ministra co do tego 
ptaszka. I to zarządzenie Całkiem jest 
słuszne, bo jak minister oświadczył, „rząd 

ł o f ia r ą  p o d s t ę p u  i musi żądać 
satysfakcji". Tymczasem liberalni stanęli 
w obronie prerbkta policji, dymisjonowa­
nego za niedopełnienie obowiązku. Sama 
ta obrona ze strony liberałów nasuwa 
podejrzenie, że prefekt policji był ich 
narzędziem. W obronie tedy jego, wniósł 
pos. Bara w Izbie in terpelację, dowo 
dząc, że nie prefekt policji, ale ministro­
wie winni i tych przeto należy odpę­
dzić. Interpelacja ta była więc przedmio­
tem czterodniowych rozpraw, w których 

obu stron nie przebierano w wyraże­
niach, a. 1'beralni pragnęli wąlkę tę prze­
nieść i na ulicę. Minister Jaeobs f a k t a ­
mi w ręku udowodnił, że zarzuty libe­
rałów są k łam stw em , a rzecz się tak 
miała jak przedstawiliśmy.

W ymogom sprawiedliwości i zasadom 
jarlamentaryzmu stało się zadość: sądy 

zrobiły swoje, .a minister nieoględny do­
stał dymisję. Żądanie zaś liberałów, aby 
całe ministerstwo ustąm ło, nie jest ni- 
czem uzasadnione, i me ma ani w pra 
w io , ani w formach parlamentarnych 
podstawy. Te też Izba większością glo­
bów — 76 przeciw 34 — wyraziła zau­
fanie minNterstwu i uznała dane wyja­
śnienia za zupełnie wystarczające.

W ynik ten walki nie podoba się ni{- 
tylko liberałom belgijskim, ale też przy­
jaciołom ich politycznym za granicą 
Neue f r .  Presse gorzso nad t >m uoolc \v.A, 

wtórują jej u n s  niektóre liberalne 
dzienniki. Pytam y najuierw, co nas osta­
tecznie sprawa ta obcuodzió może, a je ­
żeli chodzi o obronę przedmiotowej pra­
wdy, czemże te pisma uzasadnią swe 
ubolewania, lub w czem widzą narusze­
nie zasad parlamentarnych, skoro rzeczą 
jest udowodnioną, że oprócz dymisjono­
wanego ministra, żaden inny nie miał 
styczności jakiejkolwiek z Pourbaix’e m !

Z  Rosji.
Gra~ lanin donosi, że wszystkie posady

na stra*eg’cznych kolejach rosyjskich 
będą obecuie na nowo obsadzone. W y­
służeni wojskowi będą mieli pierwszeń­
stwo, a wazyscy nie-rosjanie miają być 
wydaleni.

W iestnik Jewropy podaje w najnow­
szym swym zeszycie ia k i obraz wewnę­
trznych stosunków Rotiji: „Coraz bar 
dwej i bardziej wzrasta u nas nietole 
rancja i niewyrozumiałość dla wyznań, 
narodowośoi i zapatrywań obcych, tu 
dzież nieposzanowanie praw, humanitar 
ności i osobistej niezależności. Szacunek 
i poszanowanie obcych sposobów myślę 
nie, ustaw i praw, traktowane bywa ja 
ko rzecz należąca do martwego archi 
wum. W powietrzu czuć coraz bardziej 
i bardziej woń stajni — stajni z czasów 
niewolnictwa i jego urządzeń, stajn ia  ta 
była za „starych dobrych cza&ów" miej 
scem przeznaczonem do wymiaru hatów, 
które w łaściciel ziemski wyliczać kazał 
swoim chłopom i służbie —  stajnią zaś 
tą trąci Ro3ja, ponieważ propaganda sy 
steińu proteke Tjiiości i bezskrupulatnoici 
w wyborze śroi ków, spotyka się w losyj 
skiem społeczeństwie z pokrewcerr; so 
bje orą'dami . .

„^..ołyjskie bowiem społeczeństwo oswa­
ja się coraz więc oj z myślą, że pojęcie 
prawa i ustawy da się Wodle potrzeby 
rozciągnąć.. .  a wzroit tego spombc poj­
mowania należy do rajsmutniejszych cech 
czasu, w którym żyjemy". W diJszjm  
wywodzie mówi autor artykułu, że sy­
stem gwałiu i bezskrupulamości popiera 
niestety prasa rosyjska, której wpływ  
niestety tylko pod rożnem’ zastrzeżenia 
mi może być uznany jako „cywilizacyj­
ny i humanitarny*. „Prasa nasza, mówi 
afttnr, przyczyn.a s'ę bardzo do tego, 
aby zbydl^cić opmje i obyczaje*. Zdanie 
co znakomitego publicysty rosyjskiego 
Stasiulewicza stwierdza, że rosyjski fa­
natyzm radowy doprowadzić musi do p e­
wnej reakcji i do moralnego zdziczenia, 
jakie w Rosji ani za czasów Mikołaja nie 
istniało.

Z  parlam entu włoskiego.
Przy rozprawach nad adresem w od 

powiedzi na mowę tronową włoską, zabrał 
głos pos. Imbriani i wyraził ubolewanie, 
że mowa troaowa jest nieszczerą i okry­
wa ekonomiczną nędzę barwnym pła­
szczykiem frazesów. Cieszy to mówcę, 
że w Afryce wojna ustała, ale jeżeli się 
ma prawdę wyznać, to trzeba powiedzieć, 
ze wyprawa do A ń syn ii była niemoral­
ną, a król Jan ab isyuski, którego n a­
zwano awanturnikiem, w słusznej obro 
nie swej ojczyzny padł na czele wojsk 
swoich śmiercią bohatera. Rząd kazał 
Koronie mówić o zamknięciu Alp, lecz 
dla kogóż s i one zamknięte — nie dla nie­
przyjaciół, ale dla samej ltalji, która z 
tęsknotą patrzy na W schód, gdzie jej 
bracia pod obcem zostają panowaniem, 
^akt ten uznawał zawsze poseł Crispi, 

ale dla ministra Crispiego on nie istnieje. 
Iiecz niezf długo powstanie naród, aby 

Crspiego zegnać z tej wyżyny, na któ­
rej się utrzymuje ze szkodą Jtalji, dzięki 
~zbie zapominającej o swej godności 

rzy ustępie mowy tronowej żądał pos. 
Ferrari, aoy wyraźnie podnieść, że znie­
sienie ce ł różniczkowycb między Francją 

W łochami ma polityczne znaczenie, i 
dać poznać, że W łochy pragną przymie­
rza z Francją. Na to odpowiedział Crispi, 
że to jest rzecz zbyteczna, gdyż stosuuk. 
W łoch z Francją są wyborne. Trudności, 
jakie istnieją są czysto ekonomicznej na­
tury. „Myśmy zawsze wysoko sobie c e ­
ni:! przyjaźń Francji i pragniemy szcze­
rze, żeby oba narody nauczyły się wza­
jemnie szanowai i kochać." —  Słowa te 
przyjęły obie strony Izby oklaskami.

kanów pojutrze tablica pam iątkowa, rzeźbio 
na dla śp. T adeusza Kulińskiego. A rty sty ­
czną część pom nika w ykonał p . Tomasz 
D ykas, architektoniczną —  p. Janow ski.

* Bawi we Lwowie K arol Brcozowski, 
autor najnowsze] tragedji pt.: „Zbrodnia w 
Awersi.,, f  celem uczestniczenia w próbach 
sztuki

* P. MicŁal Sozański, artysta-m alarz, po- 
J wrócił z F lorencji po 3-letnim  pobycie i ob

jąl asystenturę rysunków  i m odelow ania na 
politechnice lwowskiej.

* O bsadzenie posady referen ta miejskiego 
b iura statystycznego nastąpi na najbliższem 
posiedzeniu R ady  miasta.

KURIER PROW IN CJO NALNY.
* Zbaraż. Poseł do rad y  państw a hr. J e ­

rzy  D anin  Borkow ski zdaw ał tu  spraw ę 
Bwycn czynności. Podniósł on przedewszy- 
stkiem, że głównie jego staraniem  w ybrano 
specjalną komisję dla badania i rozstrzyga

a sporów m iędzy gm inam i a dworem, 
wca oświadczył się za zaprowadzeniem  

»ądówpokoju po wsiach, wskazując ja k  w ie­
le  trac i gospodarstwo społeczne na tern, że 
w łościanie w najdrobniejszych sprawach 
obrazę honoru i k n e  udaw ać się muszą do 
sądu często o k ilk a  mii oddalonego. Co do 
wniosku ks. L iechtensteina w spraw ie szkół 
wyznaniowych, przypuszcza p. poseł, że nie 
wrćoi on już do R ady  państw a z powodu 
ustąpienia wnioskodawcy. Zapew nienie mó 
wcy, że spodziewa się, iż kolej połączy 
Z baraż z M aksym ówką i dalszemi ogniska­
mi handlu, w yw ołała u słuchaczów w ielkie 
zadowolenie. W  końcu uchwalili w yborcy 
jednom yślnie yotum  zaufania d la  swego re­
prezentanta.

* Rzeszów. —  D o tutejszej rad y  powia­
towej w ybrany  został z g rupy  miast p. A n ­
toni B rzgi, ap tekarz  i radny  m iasta Bła 
żowy. W y b o iy  uzupełniające z g i ip y  gmin 
w iejskich odbędą się d. 21 stycznia 1890 i.

* K ałusz. — W skutek  zaczadzenia zmarło 
tu  w tych dniaoh dwóch uczniów m ajstra 
kowalskiego, p. M araka.

* Ozemiowce. Fremdenblatt donosi , iż 
wieści o dymisji p rezyden ta krajowego ba­
rona P ino, są niepraw dziw e. Baron Pino 
udał się na urlop jed y n ie  z powodu choro­
by oczu.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LW OW SKI.

* N am iestnik hr. Badeni i radca T erle  
cki w yjecnali wczoraj do Stanisławowa,, ce­
lem zw idzenia tam tejszych urzędów i zakłr.- 
dów naukowych.

* O dsłonięta bedzie w kościele Dorni ui-

KURJER HAN DLOW Y.
* W edle ogłoszenia w dzienniku rozpo- 

ządzeń ,c. k. m inisteretw a handlu, zniżyła
kolej K aro la L udw ika ta i y fę dla transpor­
tów w ęgla kam iennego do T arnopola, do 
niebywałej dotąd ceny L0 ot. (dziesięć cen­
tów) od jednego, kilom etra i wagonu, z 'w a ­
runkiem  przewozu przynajm niej 150 wago­
nów do końca grudnia 1890 roku p izez  
jednego nadawcę.

* Wiener Z tg■ ogłasza rozporządzenie 
M inisterstw spraw  w ew n ętrzn y ch , sprawie 
d liw ości, rolnictw a i h a n d lu , zawierające 
norm y, oelem pow strzym ania szerzenia za ­
razy  pyskowej m iędzy nierogacizną w Ga- 
lióji i jmSiych krajfaoh. W idie  tego rozporzą­
d zen ia , k tó re  rozpocznie oho wiązy wad od 15 
b. m ., nierogacizna przeznaczona na zab i­
cie, może z G alicji być przesyłauą jedynie 
drogą kolejową na ozuaezone w rozporzą­
dzeniu stacje.

* F rem denlla tt donosi: Z ak lad k redyto­
w y („O ieditu iistalt“) zait.z po załatw ienia 
w stępnych kroków, szczególnie po >ui/dy- 
cznem zoadaniu ■ spraw y wosku ziemnego

B orysław iu , powi ,ła d<J życia t o w a r z y ­
stwo pod ń iiną  „Boryslavór-Krdw-achslager“ 
celem eksploatacji kopalni. „

M IANOW ANIA.

* R a ja  szkolna zamianowała: tjinczasjw ą nau­
czycielkę młodszą, Marję Essipi Ako, w Taruopolą, 
stała nauczycielką szkoły ytyaźiałokej żeńskiej w 
Tarnowie.

Rada szkolna Lamianoy-ła Marje BąkowAe, kie­
rującą uauczycfelkę szkoły pospohi.ęi żeńskiej cw ijpuyiizly  csswmtek, — ślub 
Czackiego, atałą kmrującą nauczycielką szkoły pB-*1* [,y] wczora, -— do Saint
spolitej żeńskiei im. Piiamowicza we Lwowie; Ja ­
dwigę Makuszownę, tymczasową kierowniczkę szko­
ły I spolitej ieńąkiej im. Czackiego, s t ' ą nauczy­
cielką kientjącą tejże oakch: nrzeniosfa na własną 
prośbę stało nauczyciel’-1 saki iy pospolitej żeń,,kie] 
im. św. Marcina v,e Lwowie: Marję Grabowske, 
Kornelię Sabinę (2 im.) B yhr;ankę, Marję Pyezio- 
wskę i ńkiolfinę Wolterównę w tym  samym cha­
rakterze do szkoły. pCąP.olitei żeńskiei im. Pira­
mowicza we nwowie; kiotymę ijcgadiowiczówaę. 
,st?ła nauczycielkę szkoły pospolitej żeńskiej ilu. 
,,v. Marcina, w tym samj m charakterze do szkoły 
no noHtej im. św. Aatouifr?o we Lwowie; Knilo-

zynę Wassilkównę, stałą nauczyc elkę szkoły po­
spolitej żeńskiej im. św. Antoniego, w 'tym  samym 
charakterze do szkoły pospolitej żeńskiei im. P.- 
ramowicza we Lwowie, a Antoninę P łi tz jw n j sta­
łą nauczycielkę szkoły pospolitej żeńskiej im. Elżbie­
ty, w tym samym charakterze do szkoły pospolitej 
ż.-ńskiej im św. Antoniego. Dalej zamianowała 
Rada szkolna tymczasowe nauczycielki młodsze 
lwowskich szkół ludowych żeńskich: Zofię Mrozo- 
wicka, Marjannę Boraczkównę, Mąiję Piotrowską, 
Wandę Szatkowską i Leopoldynę Wanczarowska 
stałem i nauczycielk mi szkoły pospolitej żeńskiej 
im św Marcina we Lwowie; tymczasowe nauczy­
cielki młodsze: Augustę Górowną i Krystynę Pu- 
klerską st łerni nauczycielkami szkoły pospolitej 
żeńskiej iin. Elżbiety we Lwowie, w końcu Marję 
Szczurowską stałą nauczycielką szkoły pospolitej 
żeńskiej im. Czackiego we Lwowie.

KURJER W ARS ZA W S KI.
* A leksander M ichałow ski, znakom ity 

p ia n is ta , został złożony ciężką chorobą, 
k tóra zmusiła go do zaprzestania p racy  p e ­
dagogicznej i czynności ar-ystycznej.

Z nany nialarz-portiecista, Adam  B a ­
dowski, w ykończył po rtre t dy rek to ra „ L u ­
tn i" , P io tra  M aszyńskiego, poświęcając glo 
w ofierze Tow arzystwu, którego sam je s t” 
członkiem.

Ogół stowarzyszonych drogą składkową 
Labył do portre u ram e, ozdobioną em ble­
matam i Tow arzystwa.

P o rtre t został nadesłany na „Przegląd 
pracowni m alarskich", zkąd będzie p rze ­
niesiony do lokalu „Lutni."

Kiirjf-r W arszawki, donosi, co nastę 
puje:

B ibljoteka po śp. Józefie K raszew -kim ,.po­
mimo czynionych starań, aby w całości 
przejść mogła, czy to w ręce jakiej osoby 
prywatnej lub instytucji publicznej, nie zna­
lazła dotąd w ten sposó- nabywcy

Natom iast, ja k  zaw iadam ia nas egzekutor 
testam entu, syn śp. Kraszewskiego, Franci­
szek, zgłasza się w iele osób z- oferfą czę­
ściowego kupna.

W celu więc ułatw ienia nabycia księgo­
zbioru, egzeku or testam entu decyduje się 
na sprzedaż częściowa, dziełami, objętemi 
katalogiem

Po bliższe objaśuienia co do warunków 
sprzedaży, zgłaszać się należy pod adresem 

F ranciszka Kraszewskiego, przez Staio- 
konjtantynów , w gaberdji wołyńskiej, wieś
P ieńki

KURJER WIEDEŃSKI.
* O istnieniu influenzy we W iedniu i jej 

charak terze epidemicznym, nie można dłn- 
żej wątpić. N a ;i5(f„osób, z k tórych składa 
się służba w powpzeehnym szpitalu, zacho­
row ała połowa, bhrdźift wielu -lekarzy także 
leży. -

Cesarz pizyjmowafl n t  audjeucji m iędzy 
in n y m i: byłego m inistra br. FI. Ziemiałko- 
w skiego, pro to medyka galicyjskiego.dra Me 
runowiczń, a potem p rzyby ł niespodziewanie 
do KustłerhansU, aby oglądnąć w ystawę.

* W  miodowych mie dącacb pozbawiła 
się tu życia m ałżonka pewnego leśniczego. 
Do rozpaczy doprowadziły ją kumoszki swe 
mi językam i, które w mężu usiłowały obu­
dzić podejrzenie ku żonie. W praw dzie im 
to się nie udało, ale młoda żona tak  to so­
bie w zięła do sejca, że się struła

ą Dr. W iktor Adler, redaktor aocjalno- 
dem okratycznego dzieunika d.r GfeichJjpji, 
został skazany za obrazę a rm k -n a  ^kraiu- 
sięczne więzienie. W yrok  zatw ierdziły wszy­
stkie instancje.

KURJER PAPA gKl:

* O przepychu, jak im  r idziuy d ’Uzes 
i . de Suy .ies popiszą się prz-y sposobności 
zaślubin njłodego księcia de Suynes z córka 
księżnej d Uaćs;1. opowiadają już naprzód 
prawdziwo ęudą. JU .tka panny młodej, która 
o tej porze b iwió iwykłA- ńa jednym  ze 
swych zamków 'pytliw skieh, zam ieszka te 
raz c lits id w o j .w ~ sw jiu  p rłacu  na Polach 
EMzeiakficbj zlsąd orszak weselny uda się

cyw ilny o - 
-Fm hppi dubył się wczoral — d«

Roule. Między Kosztownymi podarkam i ś lub­
nym i wymięuiąją biało-niebiesko-czerwone 
kam ienic, 7,łożone przez bi \biego P ary ża  i 
'ego żonę, dalej koine;- balowy, k tó iy  nie 
gdyś był własnością Marji Antoniny, a ofia 
rowany został przez baron:. H irscha. Ślub 
kościelny pobłogosławi biskup wersalski 
m onsignor Geux. Podczas tej ceremonji zai 
m a krzesła około wielkiego ołtarza tylko 
książęta i księżniczki don.u francuskiego,

»)

NOW ELA
przez

P a w ia  B o u rg e fa .

(Ciąg dalszy).

— L z j  wiesz pan, zaczął mówić, że 
wzrosłem jak mnie tu widzisz, także po­
dobny do owych nicponiów, od których 
wyszliśmy teraz, i na których wydaje się 
dwa lub trzy razy więcej od płacy puł­
kownika, i którzy mają do usług po pię- 
ciu, albo - sześŁfu drabów-lokai P... i pó-

ywchodzi tik i w życie z upodobaniem 
do zbytków, azeDy być wszędzie nieszczę- 

■“ jHi To prowadzi w egzystencji do 
następstw, które w kilku latach niszczą 
wię.iej człowieka, niż dziesięć kampanij !... 
A c h ! kiedy byłem pułkownikiem, a po­
dobne gp-gatki * przyszły rui pod rękę... 
raz, dw a!...: I  zrób-ł ruch laską jak dla 
małej Nadinki. By lo to szczęściem dla 
tych młodych ludzi, o których wspomi­
nał. że regulamin zabrania cielesnych 
k a r !... I  mówi więc dalej.

—  Trzeba panu wiedzieć, że do roku 
1848 ojciec mój miał po dwakroć sto ty ­
sięcy  franków dochodu.' Prowadził intere- 
sa. Jak ie?  N ie pytaj nigdy o to. W  j e ­

dnym roku byłem młodym oficerem i 
nauczyłem się po arabsku. Umrę pier­
wej, niż zrozumiem jedno słowo z owych 
spekulacyj, które zrujnowały biednego oj­
ca podczas nieszczęsnego roku rewolucji. 
To wiem dobrze, naprzykład, że zapłacił 
wszystko, co był winien; ależ jakim ko­
sztem ?... umarł z żalu.

Cała ta katastrofa trwałe pół roku. 
W  styczniu m ieliśmy w.ęcej niż cztery 
miljony, we wrześniu moja matka została 
wdową z dziesięcioma tysiącami franków 
rocznego dochodu, które pochodziły z da­
wniejszej asekuracji, a w październiku 
zamiast dalszej edukacji w pysznym na­
szym hotelu przy ulicy V ille d’Evóque, 
wstąpiłem jako pensjonarz do liceum w 
Tours. Przyjaciele naszej rodziny wyro­
bili mi tam miejsce bezpłatne, przez pa­
mięć m fgo dziada po kądzieli, tego, któ­
ry padł jako generał pod W aterloo! Czyś 
widział Dortret jego w W ersalu, z huza­
rem palącym w kącie fajkę P Podobny 
jestem  ao niego, ile  mniej silny z pe­
wnością. Mógł unieść cztery fuzje w wy­
ciągniętych rękach, wkłauając palce w 
lufy ; —  tu wyciągnął rękę i zrobił taki 
gest — co do mnie, nigdy nie mogłem  
unieść więcej niż trzy fuzje.

W estchnął i mówił dalej:
— Miałem czternaście lat, kiedy w y­

jechałem do Tours z moją matką, która 
mnie unreśoiła w pierwszych moich ko­

szarach. A czy wiesz, co mi śewkało 
serce, kiedym przestąp.ł próg szkolny? 
Weoomnienie mego ojca? N ie. W  tym 
w iesu śmierć nie jest jeszcze zbyt jasna, 
żeby ją  prawdziwie opłakiwać. Może żal 
po straconej wolności, rozłączenie się z. 
matką i siostrą starszą o rok, które mnie 
pieściły na wyścigi? N ie zgadujesz? L i­
ceum dawało mi tow arzyszy; miałem  
już tak silne pięści, że się nikogo nie 
b a łem ; matka moja i siostra obiecały  
pisywać do mnie, a potem wiedziałem, że 
zostawiając mnie na koszcie kolegium, 
pomnożyły swe środki utrzymania. Ale... 
słuchaj p an : byłem zakochany! Zrozum 
to dobrze, iż pomimo moich lat zaledwie 
czternastu byłem  zakochany jak głupiec, 
w jednej małej przyjaciółce mojej siostry, 
w równym co i ja wieku, zwiącą się Ł u­
cja. B ył to ten sam typ, co N a d ji: blond 
włosy (podobno jest romans o tern), oczy 
jak bławatki (drugi romans) i miły 
wdzięk w każdym jej ruchu. Urok m ło­
dej dziewczyny z gapowatością dzieck a!
I *an się uśmiechasz, zdajesz się tćmu nie 
wierzyć! Lecz tak, kochałem się niej, 
jeżeb kochać jest to ciągle m yśleć c tej 
samej osobie, wypełniać z rozkoszą jfij 
trzydzieści sześć rozkazów, być nie­
szczęśliwym kiedy brwi zmarszczy, szczę­
śliwym kiedy się uśmiechnie, iść kiedy 
powie: „idź", zostać kiedy powie: „zo­
stań". Słowem , jedno z tych uczuć, króre

vwamy świeżem jak róża, albo głu- 
A.em  jak główka kapusty, w miarę tego 
czy chodzi o nas, czy ó ciszego  bltźuie- 
go !“

—  Nietrudno mi uwierzyć panie gene­
rale, odpowi°działf m ; najsubtelniejszy z 
naszych poetów zrobił wiersze o podo- 
bnem u czu ciu !

Byłaś w wieku, gdy jeszcze 
Na ramiona podwójne spływają warkocze...

—  Nie znam tego, rzekł, przerywając 
moje przytoczenie — dosyć, że kiedy mia­
łem  odjechać do szkoły, pożegnanie na­
sze było rozdzierające między mną a 
Łucją, przynajmniej z mojej strony. P o­
myśl tylko, żeśmy się w idyw-li dwa i 
trzy razy w tygodniu, i że od lat wielu 
bawiliśmy się zawsze w męża i żonę; 
żeśmy razem spędzili część lata u jej ro­
dziców na wsi, podczas kiedy jej ojciec 
źffjmował się uporządkowaniem interesów  
po moim ojcu. W  pokoju mojej siostry 
przyrzekliśmy sobie wieczną pamięć. D a­
ła  mi medalionik na szczęście, przycze­
piłem go do mego łańcuszka od zegarka, 
przysięgając, że zawsze nosić go będę i 
wyjechałem do mego liceum na prowin­
cję. Tam musiałem wstawać o yrpół do 
szóstej przy odgłosie bębna —  ja, który 
sypiałem w domu w lecie do siódmej, a 
w zimie do ósmej. Nauczyłem  się myc

trr A n  m  n  TD T110ftniT 7(l n  VTB

rzu, przed kurkiem miedzianym z któr 
gó lała się woda —  ja, który dawniej 
miałem lokaja Jo rozsuwania firanek, roz­
palania ognia Da kominLu i przygotowy­
wania letniej kąpieli. Musiałem zastąpić 
fttrębnię wykwintną wielkiego finansisty 
ordynaryjną w refektarzu, z usługą na 
komeiidę na marmurowych stołach bez 
serwety, i na porcelanie tak grubej jak 
moja ręka. Ale miałem w moich żyła L 
kilka kripel krwi mego Jziaaa, tej eta 
brej krwi, która wytrzymała w Hiszp 
nji i w Rosji. W trzy dni tak przj wykłem, 
że kiedy moja matka przyjechała odwb - 
dzić mnie podczas wakacyj na W szys 
Kich Świętych, była zdziwioną, *.e tik', 
prędko wyrosłem i zmężniałem. Parni;- 
tam dotąd jeszcze, jak s.edzę obok n i j  
w pokoju, w hotelu, do którego zajn 
chała.

—  Moje biedne dziecko — mówiła, 
całując mnie. —  Czy nie jesteś zbyt nie­
szczęśliwym P

— Nie, mamo.
—  Czy wszyscy byli dobrzy dla c ie ­

bie ?
—  Tak, mamo.

(D alszy ciąg nastąpi).

■-®A
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oraz  członkow ie c ia ła  dyp lom atycznego . 
Z wozowni obydw óch znakom itych  rodzin  
w yjdą  znów  na  (Światło dzienne najw spa 
n ialsze w całej F .an c ji pow ozy galow e, 
spraw ione przi d la ty  szesnastu , k ied y  to 
a ry s to k ra c ja  fran cu sk a  spodziew ała  się p o ­
w ro tu  H e n ry k a  V, a te raz  odśw ieżone. Co 
do starośw ieck iego  p rzepychu  lib e ry j wspOł 
zaw odniczą z sobą rod z in y  d ’U zes, de 
S uynes i L aroclie-F oucau ld .

* M róz w P a ry ż u  dochodzi ju ż  7 stopni 
C elsjusza (5®/s u czen > zftś m eteorologo 
w is  i p ro ro k u jący  pro fan i zapow iada ją  na 
te n  ro k  F ran cu zo m  zim ę n ad e r surow ą. 
A m ato rzy  ślizgaw ki używ ają  już tego  sportu  
w la sk u  bu lońsk iin , jeżeli zaś sp raw dzą  się 
p rzepow iedn ie , ślizgać się -może będą... po 
S ekw anie. Z d a rza  sie is to tn ie , lubo n a d e r  
rzad k o , k ilk a  r a z y ' w ciągu stu lecia , że i 
S ekw ana zam arza

Kronika miejscowa.
W IAD O M O ŚCI K O Ś C IELN E .

* Dziś, 13 grudnia, Kościół katolicki ob 
chodzi uroczystość św. Łucji. U rodzona w 
Sycylji, w Syrakuzach, ze znakom itych ro 
dziców, otrzym ała bogaty posag i za ze­
zwoleniem m atki <twej wdowy, rozdała go 
na nczynki pobożpe i miłosierne. W  roku 
304 po wielkiem męczeństwie, została ścię­
tą  mieczem. Dziś także p rzypada św. Oty- 
lji, panny.  ’_______

Kalendarz. Dziś św. Ł u c ji ' ju tro  św. 
Spirydjona.

Kalendarz histnri/ańii. 13 grudnia 15.86 
roku : Śmierć S tefana Batorego w Grodnie.

t
A n t1 ni Łnhicz ilrtotyski, ojciec J ó ­

z e fa , redaktora K u r jara 1’olsk'wgo, 
zm arł wczoraj nagle we Lwowie w 74 
roku życia. Ś. p. Antoni b ra ł w mło 
dości udział w walkach o niepodle 
głość Ojczyzny, a następnie idąc za 
radą ś. p. Leona Sapiehy wstąpił do 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego, 
gdzie pracował przez długi szereg 
lat. Nie goniąc nigdy za ty tułami 
i zaszczy tam i, calem sercem współ­
działa! , gdzie szło o spraw ę ojczystą 
i o wsparcie b iedniejszych, przez co 
zjednał sobie w szerszych kołach szcze­
rą  i-ympatję Cześć pamięci zacnego 
człowieka !

Pogrzeb odbędzie się pojutrze we 
Lwowie z domu przy  ulicy Batorego 
1. 34.

* RmM-tnr uaszego pism a w yjechał wczo­
raj wieczór do Lwowa.

* Książa-Biskup Dunajewski w yjechał 
wczoraj przed południem z K rakow a do 
Staniętek.

* Prezydent miasta, dr. Szlachtowski, po 
kilkudniowym  pobycie we Lwowie, wczoraj 
ztam tąd powrócił.

* O odczycie p. L. Janikow skiego, dono­
siliśmy w swoim czasie ; dziś dodajem y do 
poprzedniej wiadomości, że prelekcja i lu ­
strowaną będzie okazam i ku ltu ry  a fry k ań ­
skiej, zebranem i przez naszego podróżnika.

* 11’ spratr,e orkiestry miejskiej miało 
się odbyć w pią tek  zebranie obywateli w sali 
ratuszowej. Poniew aż jed n ak  p. prezydent 
miasta wczoraj dopiero ze. Lwowa powrócił 
i niepodobna było purozumieó się z nim w 
tej sprawie, przeto zapowiedziane na piątek 
zebranie odbędzie się dopiero w iednym  z 
naibliższyoh dni przyszłego lygodnia

* Chór ukudum.ri; , zostający pod ku ra- 
to iją  prof. Łazarskiego, otrzym ał oo senatu 
akadem ickiego pc'zwolenie na odbywanie 
prób m uzycznych w gmachu Culleffi* novi. 
Prezesem  towarzystwa tego je st p. StanLław  
Ciechanowski.

* W  K nsi/n:e powizechrem  bawiono oię 
wczoraj wybornie. L icznie zebrana publi­
czność mogła s ię ' przekonać, że instytu ja 
ta  je s t na najlepszej, dro ze rozwoju i zgro­
madza coraz liczniejsze zastępy rodzin sfe­
ry  mieszczańskiej i urzędniczej. Małomia­
steczkowe spory i parafiarislne ambicje u ie 
odgrywają już przesta.załej roli, a  natomiast 
dobry hum or i chęć wspólnej zabaw y łą ­
czą się z uczynnością i zgodnem usposo­
bieniem poszczególnych członków, aby  spro­
stać umysłowym i tow aizyskim  potrzebom 
stowarzyszonych. ,)obra ztąd v j ożba na 
przyszłość, a  jeżeli tak  dalej pójdzie K a ­
syno powszechne zdobędzie się z czasem 
i na dom włast y, jak  to się stało we Lwo­
wie z K asynem  miejskiem. które również 
długie la ta  walczyć musiało z uprzedze- 
niam

W czoraj wieczór odbyło się w K asynie 
powszechnem przedstaw ienie teatru  am ator­
skiego. Odegrano najpierw  kom edję 3 akto 
wą M. Bałuckiego p. t . : „R adcy pana rad- 
cy“. P rzepysznym  był p Paralew icz w roli 
Radcy, a m ilutką i inteligentną am atorką 
panna W ilhelm ina lin . w roli - H elenki. 
T rudne role Radczyni i G uw ernantki p rzy ­
padły  p an n o m : Jadw idze Bor i Stefanji 
P ien .. Obie w yw iązały s:ę z nich doskonale, 
a w ważniejszych chwilach zasługiwały na 
szczere oklaski.

Panow ie R ut. i Mos, wtórowali wcale 
dobrze p ięknym  Amatorkom, chociaż swą 
zasłngę dzielić muszą z . . . snfłerem.

Krotochw ila ze śpiewami „B łażek opęta­
ny  “ W ł. L . A nczyca, k tó rą  zakończono 
przedstawienie, odegraną była niemal kon­
certowo. P . Dąbrowski był jakby  urodzo­
nym W ałkiem , śpiewał krakow iaki jak  na 
k rakusa przystało, a nie gorzej sm alił cho­
lew ki do pięknej Salusi, której rolę ode­

g rała z dobrem  zroznmieniem i ujmującym 
wdziękiem p. Jad w ig a  P ien ... Śliozny jej 
głosik w śpiewkach podobał się powszechnie 
a nic dziwnego, że pod wpływem tak  cza 
rującej Salusi i pp. am atorzy Tad. Bor. i 
Piżel grali i śpiewali koncertowo Szczegól- 
p Piżel, k tóry  w lwowskiem K asynie miej 
skicm pozostawił o sobie prawdziwą legendę 
wspomnień, dowiódł, że jest skończonym ar 
tystą K ażde wypowiedziane słowo i każdy 
ruch tak  był obmyślony, że na pierwszo­
rzędnej scenie trudnoby napotkać lepszo&0 
Błażka. Szczerze więc winszujemy cennego 
nabytku  K asynu powszechnemu, bo przeko­
nani jesteśm y, że p. P iżel przyczyni się 
niemało do urozm aicenia zabaw, nie tylko 
w yborną grą, ale i towarzyskiem i zaletam i.

* Z  Tow^rzystidit ochrony Tatr imlskich. 
Rozwiązawszy się w dniu 24 sierpnia b. r  , 
ogłosiło Tow arzystwo ochrony T a tr  polskich, 
iż udziały członków począwszy od 2 w rze­
śnia 1889 wypłacać będzie adw okat dr. F e r ­
dynand W ilkosz, w K rakow ie przy  ul. Mi­
kołajskiej L. 2 zam ieszkały, za zwrotem 
kw itu tymczasowego i potw ierdzeniem  od 
bioru. Mimo tego, i mimo, że adw. dr, W il 
kosz każdem u zgłaszającem u się pocztą p ie­
niądze odsyła, znaczna kw ota udziałów do­
tąd odebra.tą nie została. Ponieważ w razie 
dalszej zwłoki nieodebrane udziały człon­
ków m usiałyby być złożone do depozytu 
sądowego, przeto dyrekcja Tow arzystw a 
ochrony T a tr  polskich zaprasza uprzejm ie 
szanownych P. T . członków do jaknajśpie- 
szniejszego odbioru swych ndziałów, wedle 
adresu na w stępie wskazanego.

* Bal akademicki, zainicjowany przez 
młodzież i poparty  przez profesorów, odbyć 
się ma w d. 1 lutego r. p. w hotelu Sa­
skim. Dochód przeznaczono w yłącznie na 
zebranie funduszu przez Tow arzystwo w za­
jemnej pomocy uczniów uniw ersytetu J a  
gielloriskiego na budowę domu akadem i­
ckiego. Adres kom itetu n rządzającego : 
„Collegium novum “ ; listy pieniężne należy 
przesyłać na ręce prof. Cyfrowicza, sek re­
ta rza  U niw ersytetu. W szystkie stow arzysze­
n ia akadem ickie wzięły udział w staraniach 
około balu, można więc mieć nadzieję, że 
powodzenie uwieńczy trudy m łodzieży, k tó ra  
pragnie dojść ostatecznie do posiadania w ła­
snego domu, gdzieby swobodnie mogła się 
gromadzić. Do składu kom itetu wchodzą 
panowie następujący : Rom uald B inder (prze­
wodniczący), Ju ljan  Nowak (zastępca p re ­
zesa), A ntoni K oznbrodzki (skarbnik), A n ­
toni Zoll (sekretarz I), A lfred Lipowski 
(sekretarz II)  . cz łonkow ie: pp. Burzyński 
W ładysław , Czarnocki K arol, Dobrzański 
Ł u k asz , Ja n cz y  F ran c iszek , K orczyński 
Ludom ił, K oziebrodzki Lndwik, Czarnik 
Stanisław, P ogaysk i Stefan, Lubom irski 
Je rz y , Ław rowski W łodzim ierz, Mahlsburg 
H enryk , Miślco TJam azy, Miiler F ilip , Szy 
ohulski P io tr, Zoll Józef, Barty nowski W a ­
cław, Fedorowicz Kazim ierz.

Sprostowanie. W sprawozdaniu o wieczorku 
Mickiewiczowskim w gimnazjum św. Anny wydru- 
kowauo mylnie, że role Zwiaotuna odtworzył uczeń 
. I li  kl. Kosib. zamiast Kosch. I)yrokto,. nj wspo­

mnianego zakładu jest p. dr. Kolczyński a nie 
Kulczycki.

łłE P E R TU A R  T E A T R A L N Y
W  sobotę dnia 14 b. m. p o ra ź  p ierw szy: 

Swewna. Partjn  (Un beau m ariage), kome- 
dja w 5 aktach E m ila A ugiera

P R ZYJEC H A LI DO K R A k OW A
dnia 11 grudnia.

„Hotel pod Różą.“ Eugenia Kodecka, notaij ti­
kow a; Władysław Warcjack1, budowniczy.

J ło te l  Pollera.“ Rumpel, inżynier; Bole: aft 
Kotkowski, obywatel, Baron Hemyk Konopka wł. 
dóbr, Ludwik Kowalbki, inżynier, Artur Kroo- 
gold, iużynier, Ksawe.y Rutkowski, obywatel, A , 
Żawiliński, cukrownik, Kuf:'-ter GusDw, Stutzei, 
inżynier, Miiller, budowD;czy.

„Hotel Polsl i". Jul. Kuneikiewicz, adwokat, 
Francuzek Maudela. Au. m Sławińska

„Hotel Centralny". Wł. Ruc>esk’, budowni -.y, 
Arnks. Kuzanowicz, Teofila Siaćkiewicz, Herman 
DaUuer, kupiec.

„Hotel Victoiia“. Jalja Simulaż, wdowa po ar­
tyście, Bronisław hr. Romer, prawnik.

„Hotel Drezdeński". Dawidowski, farmaceuta, 
Dawidowski, obywa.e , Teodoi Merenna, phtban, 
M. H. Reicnwald, kupmc, E. Szwarz, kupiec, ćeof. 
Łucki, wł. dóbr, Aleks. Wachenteld, kupiec Dr 
Bruno Brauner, adwokat 

„Hotel Europeiski". Jakób Lauter, obywatel 
Jakób Sommer wł. dóbr.

„Hotel Saskiu. Antonin? jtfórsk? hr. Stadnicki, 
Pi Aurela Gostyńska, Fiitz Kiitz, Władysław 
Helcel, ob. ziem., Ksawery Bogusz, Cez r Hawer, 
wł. dóbr z., br. Koziebrodz.d, wł. d.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
1 ^adowice 10 gradn:ma.

Świadek Leon AWerti, prowadzący ewi­
dencję wozów w Oświęcimiu również był świa­
dom wielu nadużyć popełnianych przez 
agencję, ale nie śmiał o tern nikomu mó­
wić, znając środki, jakimi rozporządzała 
age reja. Wracając w roku 1887 z wystawy 
krakowskiej zauw ażył w Skawinie, że jakiś 
żyd k (Markus łfand) w towarzystwie star­
szego naganiacza, tłomaczył góralom w są­
siednim przedziale, iż winni koniecznie udać 
do Ameryki na Oświęcim, gdyż lepszej 
drogi nie ma.

Wychodźcy opierali się. Wtedy Band 
powstał i grożąc pouczał wychodźców, że 
muszą pojechać do Herza, w  przeciwnym 
razie każe ich przyaresztować. Iw an ick i 
zazwyczaj dopuszczał, aby biednych ludzi 
, rzemocą dostawianokancełai |i hamburgskiej.

Ody mu świadek zwrócił uwagę na nie­
stosowność takiego postępowania — kun- 
trolor oburzył się i zgromił jeszoze p.  Al- 
bertiego, twierdząc, że musi popierać kon­
cesjonowaną agencję, a nrzędnicy nieposłu­
szni jej rozkazom będą „strafweise" prze­
niesieni. Świadek zanważył pewnego razn

dwie kobiety, lam entujące na dworen, z po­
wodu stra ty  całego m ajątku, jaki przy  sobie 
miały, tj. kwoty 400 złr. P ieniądze te skon­
fiskować m iała agencja kam bargska za bi 
le ty  okiętowe.

W ielce obciążające dla oskarżonych są 
zeznania św iadka p. F r. SzohenheeLn, ofi­
cjała pocztowego w Oświęcimiu

P. S. zeznaje m iędzy inuemi, że agencja 
obłapiła i okrad ła jak iegoś włościanina, k tóry  
darem nie szukał sprawiedliwości w urzędzie 
ce nym i u naczelnika stacji.

Chłopa tego przemocą zmuszono do za- 
kupna k a r ty  i pozbawiono całej sumy, ja k ą  
przy  nim znaleziono. Świadek wziął sobie 
do serca spraw ę biednego człowieka i udał 
się w towarzystw ie k ilku  znajomych do 
miasta, w przypuszczeniu, że choć tam z li­
tu ją  się nad ofiarą w yzysku. Zawiódł się 
jednak . Sąd miejski (sędzia Kszepela) ode­
słał petentów  do starostwa, ale i w ładza 
polityczna nic o tern słyszeć nie chciała.

R ezultat zabiegów by ł sm u tn y : nadje­
chał fiakrem  L anderer i porwał chłopa do 
agencji jak  zdobycz (poruszenie na sali). 
Dalej św iadek podnosi gorliwą działalność 
Iw anickiego i K osteckiego w k ierunku  em i­
gracyjnym  i częstą ich bytność w kance- 
larji Herzowskiej W  r. 1885 m iały m iej­
sce ciągłe aresztow ania wychodźców, które 
powodował Iw anicki, a w r. zaś 1886 nsta- 
ły  one niem al zapełnia. Na szczęście, po­
wiada p. Szabenbec.k, p rzybyła do Oświę- 
cima komisja z p. Leuboldem na czele, 
k tó ra  choć w części położyła kres „paska- 
dzie“, gdyż odtąd wzbroniono „agencyjnej 
klice" znajdować się przy  pociągach. Z 
chwilą pow stania brem eńskiej agencji roz­
poczęły się zabiegi konkurencyjne. O brzy­
dzenie przejmowało widzów, gdy biednych 
wychodźoów ściągano z fiakrów, m altreto­
wano i gwałtem wiedziono do ham bnrgskiej 
agencji.

K ostecki i Iw anick i nietylko, że przeciw 
takiem u postępow aniu nie oponow ali, ale 
często sami dopom agali naganiaozem w ich 
w strętnych czynnościach.

Świadek zwracał uwagę Srokowskiego, 
że państw o potrzebuje żołnierza, że obecnie 
czas kry tyczny , ale naczelnik admonicje 
podobne wyśmiewał, radząc świadkowi, by 
pilnow ał lepiej poczty i telegrafu.

P ru scy  urzędnicy i konduktorzy głośno 
kry tykow ali działalność agencji, n i 3 tając 
swego oburzenia. „N aw et w Rosji —  m a­
wiali — są lepsze porządki niż w Austrji, 
gdzie tacy ludzie pełnią służbę graniczną. 
Miejsce dla nich je s t nie tutaj, lecz w tw ier­
dzy Spandau“ .

O skarżeni zaprzeczają zeznaniom świadka.
L andau pomawia go o tendencje „anti- 

polskie", gdyż należał do „S ahatklnbn", 
Iw anicki zaś przypom ina sobie, że go in ­
terpelow ał agent policyjny Czajkowski w 
sprawie obecnego tn świadka,, k tórego za- 
rtenuncjowano, jako szpiega rosyjfk.iego 
Świadek przyznaje, że kopano pod nim 
dołki, denancjouowano itd., poniew iż ostro 
w ystępował przeciw  agencji

Zeznania św iadków: Leopolda i K aroliny 
Graców, H . Bodnera, Salomona Banda, Źe 
gartowskiego, Sękowskiego, Gawrońskiego, 
M edraly, W alk a  i K orka —  obciążają o 
tkarżonych: Iwanickiego, K osteckiego i Zop- 
pota.

Św iad■ Ferd. Hnmola, k tó iy  w r. 1887 o- 
bjął czynności kasjera kolejowego w Oświę 
cimiu po Zoppocie, zeznaje, iż Laudau żą 
dał, aby mu św iadek sprzedawał b ilety  dla 
wychodźców przed otwarciem kasy, obiecn- 
iąc płacić austr. pieniędzmi, co było oczy 
wiście korzystne dla kasjera. Ż ądaniu  temn, 
sprzeciwiającem u się regulam inowi służbo 
wemn, p. Homola zadość nie uczynił.

W ielk ie zainteresow anie obudziły zezna 
u ia  J  'zefa Czajkowskiego, agenta policyj­
nego z K rakow a, k tó ry  szczegółowo opo­
w iada, jak  z polecenia c. i k. Nam iestni­
ctwa i c. i k . D yrekcji policji w K rakow ie, 
udał się dnia 26 czerwca 1888 r. do 0 - 
święcim ia dla zbadania manipnlacyj agen­
cyjnych. Świadectwa Czajkowskiego, k tó iy  
nazyw a agentów  „ohydną i łotrow ską ban 
d ą “, robią na przysięgłych i publiczności 
silne wrażenie.

Czajkowski by ł świadkiem , jak  nagania­
cze ham burscy w zatargach z bremericzy- 
kam i silnie pobili w łościanina ruskiego, 
który poturbow any i odarty  został gwałtem 
sprowadzony do herzowskiej kancelaiji. D a 
lej św iadek dokładnie opowiada, w jak i 
spobób usiłowali agenci pozyskać jego 
względy, m iędzy innem i zaś dorzuoa św ie­
że szczegóły do znanej spraw y przekupstw a 
50 złr., k tó re  m u w ręczył L anderer, pro 
sząc b y  nie robił uży tkn  urzędowego z te 
go, co w idział w Oświęcimia. O bjaśnia ró 
wnież, jak  się rzecz m iała z pierścionkiem , 
k tóry  B arber ofiarował świadkowi, podczas 
„sntej libacji". G odzina 5 ’/g wieczorem. 
Przesłnchanie Czajkowskiego wśród w iel­
kiego naprężenia, trw a dalej.

11  grudnia.
„Doskonała zabaw a odchodziła — po­

wiada Czajkowski — w restauracji hotelu 
de Zator. Fundow ał agent Barber. Podczas 
p ija tyk i zaproponował K ostecki zamianę 
pierścionków. W ziąłem  je do ręk i, lecz po 
chwili położyłem jeden  przed Kosteckim , 
drugi przed Barberem . O statni jednak  p rze ­
mocą nasunął mi swój pierścień n a  palec. 
1 rdyiu po libacji udał się do miejsca u stę ­
powego, odszukał mnie tam  L anderer i wrę- 
czajao szeleszczący papierek  (50 złr.), po­
wiedział : „jesteś pan już naszym człowie­
kiem ". N adto prosił, abym  nie robił u rzę­
dowego uży tku  z tego, co widziałem w O- 
święcimiu. W ierny  swemu zadaniu, musia 
łem  oczywiście to przyobiecać".

Przew. odczytuje list Barbera, pisany

złą polszczyzną do Czajkowskiego, z żąda­
niem zwrotu owego pierścionka. Czajkowski 
tw ierdzi, że list ten nie by ł zredagowany 
w Oświęcimiu, lecz że go pisał jeden  z a- 
dwokatów krakow skiob , na zlecenie B ar­
bera.

Prof. Rosenhlat.t prosi o stwierdzenie, że 
takiego pisma nie mógł zredagować żaden 
adwokat krakow ski, ponieważ św iadczy ono
0 absolutnej nieznajomości praw ideł gram a­
tycznych i stylistycznych.

Przew. sądzi, że autorem wzm iankowa­
nego listu jest „głow» agencji" KlauLner. 
O skarżony tem u stanowczo zaprzecza.

N a dzisiejszem przedpołndniow em  posie­
dzeniu zeznawali św iadkow ie: H ild t Better, 
Izak U tz, dr. Jó z e f  Plessner, H ersz Starn
1 J a n  N iem czycki. Obrońca dr. Goldhatnmer 
w dłuższym wywodzie sprze ciwia się sta­
nowczo zaprzysiężeniu św iadka H ild ta  Bet- 
tera, k tó ry  pozostawał na żołdzie agencji, 
podejrzanym  by ł o k iadzież i oszustwo, a 
według świadectwa dyrekcji policji w K ra ­
kow ie poszlakow anym  był także o rozm aite 
karygodne czyny. Nadto B etter m a odJa- 
wna złość do L anderera.

Prokur, zgadza się na wniosek obrony, 
choć nie aprobuje w szystkich jej motywów.

T rybuna ł uchw ala nie odebrać przysięgi 
od B ettera.

Świadek opowiada, że jako porfjer ko le­
jowy często byw ał na dworcu, oczekując 

ści. Często też w idyw ał transporta  w y­
chodźców , konwojowane przez agentów. 
L anderer trudnił się poprzednio szwarco- 
waniem cygar, następnie zaś, nie posiada­
jąc  koncesji sprzedaw ał w domu k a rty  o- 
krętow e po 91 złr., oszukując w ten spo­
sób em igrantów.

R adził on świadkowi przystąpić do u- 
dsiału w tym  „interesie", ofiarując korzy­
stne w arunki. B etter jednak , przestrzegany 
przez o jca , nie zgodził się na propozycję, 
która w ydaw ała mn się podejrzaną. Dalej 
św iadek zeznaje , iż L anderer sam „tele­
grafował" na b n d z ik n , k tó ry  zazwyczaj u- 
mieszczał n a  ta le r z a , by  się lepiej w ydał 
( Wesołość). B udzik zaturkotał b rrr . . . i „ te­
legraf" poszedł do A m eryki. (Śmiech).

O m anipulacjach kancelaryjnych m e m o­
że b e tte r  udzielić b iższych szczegółów, 
gdyż go L anderer w yrzucał podczab zaw ie­
ran ia  umów z wychodźcami. O czynnościach 
tych naw et żona i dzieci oskarżonego nie 
m iały pojęcia —  by ła  to ogólna tajemnica.

Świadek dr. Jó z e f  Plessner, lekarz ko 
lejowy, w idyw ał często Banda, konwojnją- 
cego wychodźców do kancelarji Lambnr- 
skiej. D r. P . miał sposobność przekonania 
s i ę , ja k  Iw anicki nam aw iał dwie kobiety  
z M ie lca , (które posiadały już k a rty  na 
B rem ę), aby zaopatrzyły się w bilety  w 
kancelarji Herzowskiej.

„M yśmy — pow iada św iadek  — uważali 
ludzi stojących na czele agencji za porzą­
dnych i uczciw, ch. W szak działali oni pod 
protektoratem  c. i k. rządn, nie śmiał w ięc 
n ik t sprzeciwić się ich woli".

Świadek Hersz Stern  również zarzuca 
Iw anickiem u, że pap^wił się nad dwiema 
kobietam i z Mielca, które nie chciały n a ­
być biletów  okrętowyoh w kancelarji H er- 
zowsko K lausnerowskiej. K on tro ler polecił 
naw et pi askiej żanrlarmerji w Mysłowicach, 
aby  z tego powodu zatrzym ała em igrantki 
na granicy i zwróciła je do Oświęcim a.

Ostatnie telegramy „Knrjera P (M ie g o “
Wiedeń 12 grudnia. Wielu człon­

ków Koła polskieg'0  zwłaszcza ci, 
którzy wchodzą do Komisji budże­
towej, chcą domagać się dodatko­
wej sesji Sejmu galicyjskiego, aby 
tenże zaradził panującej w kraju nę­
dzy.

Wiedeń 12 grudnia. Koło pol­
skie uchwaliło na wczoraj izein po­
siedzeniu wysłać do ministra Grau- 
tseba deputaeję, która poprze sta­
rania rady gminnej miasta Lwowa 
o subwencję a dla tamtejszej szkoły 
przemysłowej. Prezydent Mochnacki 
był obecny na tern posiedzeniu i bę­
dzie należał do deputacji.

Wiedeń (o północy z 11 na 12 
grudnia). Kardynał Gangelbauer ko­
na; nocy nie przeżyje.

Wiedeń 12 grudnia. „Wiener 
Allgem. Ztg.“ ogłasza list z Sofji, 
w którym jest powiedziane, że sta­
nowiska ks. Ferdynanda przez cały 
szereg lat nic nie zachwieje. Rząd 
księcia prowadzi politykę przychyl­
ną Austrji. Oanków odegrał już 
swoją rolę.

Budapeszt 12’grudnia. Tisza za­
pewnił w parlamencie, że rząd podda 
rev zji ten paragraf ustawy, na mocy 
której Kossuth stracił prawa oby­
watelskie i nie mógł do kraju wró­
cić. Skrajna lewica przyjęła to oświad­
czenie z żywem zadowoleniem.

Budapeszt 12 grudnia. „Ncmzot" za­
przecza urzędownie pogłosce o fałszowa- 
jiiu na wielką skalę 4  procentowych obli- 
Tracjj indemnizacyjnych.

Praga 12 grudnia. Komitet Rady 
miejskiej wysłuchawszy referenta Pod- 
liprego, uchwalił wysłać petycję do 
Wydziału krajowego o przybicie na

Muzeum narodowem tablicy pamiąt­
kowej z nazwiskiem Jana Hussa. 
Przeciw głosowali księża: Borovy, 
Karlach, Kyselka i członek Rady 
Marcin Nowak. Podczas rozprawy 
rzekł sprawozdawca, że wniosku nie 
spowodował ani kościelny, ani reli­
gijny motyw, lecz motyw czysto na­
rodowy. Na to rzekł kanonik Boro- 
vy, że lubo z przyjemnością wysłu­
chał n.otywów referenta, jednakowoż 
jaRo członek Kościoła katolickiego, 
widzi we wniosku demonstrację prze­
ciw temuż Kościołowi i całej społe­
czności katolickiej, i dla tego prze­
ciw niemu musi głosować. Kanonik 
Karlach przyłączając się do mówcy 
poprzedniego, dodał ze swej strony, 
że dziś skutkiem powszechnej agita­
cji może łatwo nastąpić rozdwojenie 
religijne, które oddziała zgubniej na 
kraj, niż klęska na Bnłej górze. Od­
dam chętnie moje życie, kończy mó­
wca, aby temu rozdwojeniu zapobiedzd

Berlill 12 grudnia. Poseł W in­
ter wystąpił w parlamencie przeciw 
stronnictwu kartelowemu. „Protestu­
ję —  wołał — przeciw twierdzeniu, że 
centrum należy do kartelistów; o 
kartelu nie chcemy nic wiedzieć i 
podczas wyborów będziemy go zwal­
czali wszelkiemi środkami*. Znikła 
tedy nadzieja iządu, że przed wy­
borami centrum rozpadnie się i a  
kartelistów i ich przeciwników.

Berlin 12 grudnia. W próbnem 
głosowania na radców miejskich, 
otrzymali większość: 1 wolnomyślny, 
3 socjalistów i 1 karielista

Berlin dnia 12 grudnia Influen­
za szerzy się coraz bardziej. Zacho­
rował cały persona! opery i profe­
sor Vircl±ow.

Sternńerg-Meklemlbnrg d. 12
grudnia. Landtag odrzucił wniosek 
żądający upaństwowienia koleji że­
laznych.

Paryż 12 grudnia. Połowa depu­
towanych zachorowała na influenzę. 
Rozdwojenie w łonie bulanżystów 
coraz większe. Mówią, że Nacąuet 
opuścił Houlangera. Ferry zamierza 
kandydować do senatu.

Brukśela 12 grudnia. Izba obra­
dowała na taj nem posiedzeniu nad 
sposobami uświęcenia jubileuszu kró­
lewskiego , kióry przypada w przy 
szłym roku. Król prosił, aby pienią­
dze na ten cel przeznaczone, odda­
no biednym robotnikom. — Kongres 
obradujący nad zniesieniem niewol­
nictwa, pustanowił uczeić Stanleya 
w sposób nadzwyczaj uroczysty.

Bruksela 12 grudnia. Brazylja 
wydaliła 3000 Jezuitów. Tutejsze 
dzienniki liberalne protestują przeciw 
ich wpuszczeniu do Belgji.

Lizbona 12 grudnia. Rząd bra­
zylijski podnosi stan czynny armji 
do 20.000 ludzi. Adridno Yallo, któ­
ry siedział w więzieniu za zamach 
na Dom Pedra, został uwolniony 
przez trybunał w Rio de Janeiro.

Londyn 12 giudnia. Królowa ponow­
nie ofiarowała cesarzowi Dom Pedro na 
rezydencję zamek Clermont, w którym  
już mieszkał niejeden książę orleańsKi.

Zanzibar 12 grudnia. Wojska 
Wissmana walczyły ponownie w nie­
dzielę. z Buschirem Prusakami do­
wodził Schmid. Nieprzyjaciel suacił 
21 ludzi. Reszta umknęła. Po stro­
nie niemieckiej trzech ranionych.

Brnksela 12 grudnia. W  kopalniach 
Pontaine Leveque eksplozja gazów za­
biła kilku robotników.

Nowy Jork 12 grudnia. W mieście 
Johnston w Pansylwanji, podczas przed­
stawienia w teatrze, zawołano nieopatrz­
nie „gore." Pow stał w ięc ścisk, w któ­
rym udusżono 17 osób.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 12 grudnia 2 godz. 30 min. po południn.

złr. ct. złr. et.
85 80 Obi. ind. gal.. 104 ___

86 26 4‘/s%  Obi. Poż.
10'? 85 kraj. g a lic .. 96 60
100 65 6%  List. zas. g.
920 — Za.kr. z. 36-1. 97 15
317 ”5 4 '/,%  Listy zas.
117 50 Banku kr. g .. 97 to

9 34 Akc. Landerb.. 218 40
5 58 „ kol. Kar.-L. 183 76

57 70 „ „ lw.- :zer. 280 60
97 85 „ „połudn.. 128 75

1U0 75 R uble ............... 126 —
140 — Srebra ............. — —

a srebru.
M 1  4%  złota.

o: 6°/0 pa. nie.
Akc. ban. A W ..

„ kredytowe i
Londyn . . .
Napoleony 
Dukaty . . .
Marki . . . .
5°/0 Ren. w. pap.
4% u b Huta : 
jLosy prom. w.

Usposobienia giełdy: spokojne.

Berlin 12 grudnia.
Bank. austr.. . .  
Krćtki Wiedeń 
Banknoty ros.. 
5% Bis. zas. poi.

173 — 
172 95

63 —

40/0Lis. lik.poi. 59 20 
Ak. kol. Kar. L. 80 10 

austr. kred. 178 37 
Ultimo Ruble. (216 76



4 KURJER POLSKI, dnia 13 Grudnia 1889 r. Nr. 74.

■

£
H
W>>
c

w )

0

1  
&

i

f i

a ?
a
w

" 3

E r
n

£
. s
CA

ae
uma
■>■41
S
cd

61)

M I S .
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

Jjrsego Myrjela.
(Ciąg ml jzy i.

— Śliczną miałaś myśl, — rzekł. —  
Uprzedziłaś moje zamiary. Będzie nas 
zatem czterech ; jest to poniekąd kom- 
ilet zupełDie wystarczający. P rzypu­
szczam że pan dobrodziej grywa w w i­
sta P

— Bardzo rzadko i bardzo nieosobli- 
wie.

— Mówi pan tak przez skromność, jak 
przypuszczam. My tu, na partykularzu, 
uprawiamy tę sztukę z pewnem powo­
dzeniem Ruzumie się, że nie dla zysków, 
lecz dla samej sztuki. W ynaleźliśmy też 
różne nowe kom oinacye i komplikacye, 
które tę grę szlachetną uzacniają i czy- 
uią poniekąd bardziej zajmującą, skom-

binowaną, trudniejszą. Pan dobrodziej 
przekona się niezadługo.

—  Owszem.
—  Jest to poniekąd dla umysłu roz­

rywka i gimnastyka niezrównana, dlatego 
też grywamy Czasem u n as, to znowuż 
u dokmra, albo w aptece, albo i na ple­
banii, jak się zdarzy. Ja zwłaszcza j e ­
stem wielkim tej rozrywki zwolennikiem, 
gdyż, poświęcając prawie całe dnie czy­
taniu, potrzebuję niejakiego wytchnienia 
dla umysłu.

— Tak, —  wtrąciła gospodyni do­
mu, — mój mąż ma słuszność, on po­
trzebuje rozrywki i ja , naturalnie, nie 
mam nic przeciwko temu.

— N o, moja żono, co do twojej opo­
zycji, kodeks w dziale o m a łżeń stw ie ...

—  Daj mi pokój z kodeksem. Gdybym 
uważała, że to jest złe, to nie pozwoli­
łab ym , bez względu na wszelkie kode­
k s y . . .  ale o czem tu mówić Proszę 
państwa daiej, gości naszych tylko pa­
trzyć.

— Istotnie, rzeki pan P.storius, — 
są to ludzie poniekąd bardzo punktualni...

Rzeczywiście, pan Pistorius miał słu ­

szność. Goście stawili się na czas. Mar­
czyński nie był zwolennikiem gry kar­
cianej, ale ila  towarzystwa, aby nie psuć 
gospodarzowi humoru, usiadł do stolika.

Karta mu nie szła, przegrał jakąś ba­
gatelną sumkę, co pana Pistoriusa i jego 
przyjaciół utwierdziło w przesonaniu, że 
są pierwszymi graczami nietylko w kra­
ju, lecz i w Europie, kiedy zapaśnik ze 
stron tak dalekich przybyły nie mogl 
im sprostać.

W najlepszyoh humorach rozeszli się, 
przyrzekłszy, że nazajutrz wieczorem w 
całym komplecie stawią się w aptece.

W ięcej niż tydzień czasu zeszło na 
uporządkowaniu interesów majątkowych 
sieroty; wreszcie załatwiwszy wszystko 
Marczyński z Ziunią do odjazdu się za­
brali.

Pożegnanie ty ło  serdeczne. Pani P i-  
storiusowa rozpłakała >ię na cały głos, 
a jej małżonek łzy ukradkiem ocierał.

— Nie puszczę was, —  mówiła pocz­
ciwa pani Róża, —  nie puszczę , dopóki 
pan Marczyński nie da mi s ło w a , że za 
rok , choć na parę tygodni Ziunię przy­

wiezie. Mój panie, nam będzie bez niej 
tak tęskno !

— Przyrzekam , pani dobrodziejko, 
przyrzekam; albo ją sam przywiozę, a l­
bo może państwo do nas, na parę tygo­
dni, przyjadą do Lisowa.

— Niech pan pamięta o nas, —  rzekł 
pan Pistorius, —  bardzo proszę.

Ziunia ledwie mogła się wyrwać z o- 
bjęć paui Pistoriusowej, tak serdecznie 
była żegnana.

W skoczyła na bryczkę, usiadła obok 
Marczyńskiego, pocztyljon machnął bi­
czem nad końm i, zatrąbił, i niezadługo 
miasteczko zniknęło z jej oczu.

Oglądała się ciągle. Najdłużej widne 
było wieże k ośc io ła , tego kościoła do 
którego przylegał cmentarz.

Nu wspomnienie cmeutarza i świeżej 
mogiły matki, łzy zakręciły się w oczach 
dziewczęcia.

—  Płaczesz Ziuniu ? —  zapytał Mar­
czyński, —  żal ci tych m iejsc?

— O mamie pom yślałam , — odrze­
kła, — nie będę mogła pomodlić się na 
jej grobie.

— Trudno moje d z ie c k o ... i w Liso-

wie możesz westchnąć za jej duszę. Ko­
ściółek mamy tuż, ksiądz Mateusz nabo­
żeństwo odprawi.

— Prawda to w ujaszku, ale zawsze 
tęskno . .

— Postaramy się twój smutek rozpro­
szyć. Czy dobrze ci będzie w naszym 
zakątku nie wiem, ale że starać się bę­
dę żebyś do narzekania nie miała powo­
du, to pewno. Wierz mi.

Przez czas jakiś jechali w milczeniu. 
Koła bryczki pocztowej dudniły po szo­
sie, pocztyljon trąbił co chw ila, w na­
dziei, że suty napiwek dostanie.

—  Byłaś już kiedy w W arszawie? —  
zapytał pan Józef.

— Byłam i nie by łam , — odpowie­
działa.

—  A to jakim sposobem?
—  Przejeżdżałam raz z mamą, będąc 

jeszcze małem dzieckiem. Widziałam  
mnóstwo domów ogromnych, i ogromnych 
oklepów — oto całe wspomnienie.

— Zatrzymamy się tam parę dni.
— Aż tak długo ?

(D alszy ciąg nastąpi).

8

„ŚWIAT"
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowem i i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odręoną całość zu­
pełnie skończoną. — Współpracownikami „Świata11 są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. — Krytyka zagraniczna i kra- 
iowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Swiata“ z na,goręts/cm i 
pochwałami. — Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

[Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW IAT11 w  jego administracji:

Hraków. 40. Ulica Szpitalna.
(37-?) PRENUM ERATA W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

tXXXXXXXxXXXXXX*XXXXXXXXXXXXXX

SKŁAD FORTEPIANÓW
H ARMONIJ I PIA.KTIKT

B R O N I S Ł A W Y  G A B R Y E L S K I E J
BLraRów, RyneR główny, Krzysztofory.

   '•>
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Połączenie pociągu pospiesznego
pomiędzy

Wiedniem a Podwołoczyskami —  Odessą i Kijowem.
W  czasie od ? Listopada
13 n r  • „  nowego j i  -i o a a

aowego

Wynajem! Wynajem!

1(30-?) Sprzedaż na ra't y  l

IDAGAZYN OBUWIA DAMSKIEGO
istniejący od lat dwudziestu i słynny ze swej dobroci , ozdobiony kilkoma

m edalam i,
JOZEF KIERMASZ

ul. Florjańska nr. 20.
Posiada wielki <apas obuwia własnego wyrobu z materjałów krajowych i zagrani­

cznych, odznaczają-; . się starannem wykończeniem, najświeższą modą, trwałością i nader 
umiarkowanemi cenami. Zamówienia z,‘prowincji uskutecznia jak najspieszniej, a nawet od­
wrotną pocztą. "Wystarcza miara nadesłana, wzięta centimetrem lub papierem w trzech miej­
scach: długość, palce i podbicie, lub stary bucik, który może służyć raz na zawsze.

Dzięknjąc Szan. P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, jaLiemi mnie zaszczy­
cać raczyła, nadmieniam, że usilnem Btaraniem mojem będzie i nadal zasługiwać na takowe, 
tem więcej, że obecnie powiększyłem znacznie pracownię i zatrudniam w tejże tylko zdolnych 

i ludzi, jestem zatem w możności każdą zamówioną robotę uskutecznić szybko i sumiennie.
Z poważaniem

133(4-12) Józef K ierm asz.

Pokój z  kuchnią
na III piętrze od froDtu każdego czasu 
jest do w ynajęcia  w domu ulica F lorjań 

ska Nr. 3 . 160(1-8)

3
opofl
a
o

■ e

u  ■ ± ■ blizko Krakowa do sprze-Majątek dama
.  ■ . II. pięt. wskutek wyja-lamiemca zdu tani.) do nabycia —
dcm z ogrodem.

C n n n  potrzeba na pierwszą hypo- 
D U U U  tekę.
>■ ■ — leśniczowie — subjekci—
iK O n O m i gospodynie do umieszczenia

w Biurze komis.-inform. Wł. Jaworskiego
w Krakowie, Grodzka 30. 144(2-3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

CA

a k o w ,  d .  1 2 / 1 2 .
(Bez bieżącego kuponu).

Rnble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ......................
6% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
47,% Poż. kmj. galic. za złr. 100 
6% Od] ind. gal. za złr. 100 k. m. 
47a% Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
6°/o Obligi komun. „ „ I h nil s.
4% Listy zast. Tow. kred ziem. . .
4i/°o/ * * * > n  Em'
60/’ -*" " ■ A l  » • 1/ O l > I) ł ł »  V * •

" ” ®ank-hip.zprem .lO %
° lo r> n „ .  zwr.za401at
3% » ...»  aróŁTol. za rubli 100
4“/o likwid. 100

płacą żądają

125 50 126 50
57 25 58 50
9 30 9 40

104 25 — —
96 25 97 25

103 60 104 6u
97 25 98 50

100 25 — _
96 25 97 75
94 — 95 _
98 50 99 50

100 50 101 50
103 — 104 —
100 — 101 25
96 50 96 50
87 — 88 50

Pokój frontowy na I. piętrze
ul. Grodzka L. 28

jest od I grudnia z meblami, opałem i usługą, a 
na żądanie z całem utrzymaniem za przystępną 
cenę do wynajęcia.

Wiadomość na miejscu. 102(4-4)

Propinacja
nad gran icą ro s y js k ą , sk ła d a ją c a  się z 
siedm iu  k a rc z e m , razem  lu b  pojedyńczo  
aa  la t dw a od 1 styczn ia  1890 roku  do 
w ydzierżaw ien ia .

W iadom ość w A d m in is trac ji Kurjera  
Polskiego. 138(3-3)

Mam zaszczyt donieść S /. Publiczno 
ś c i , iż przybywszy z Warszawy założy­
łem w Krakowie przy ul. Gołębiej I. 8.

SKŁAD OBUWIA
-własnego wyrobu. 

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem no- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.

8i(i3-p) B ron isław  D obrzański.

Pierogi z serem i śmietaną
92(6-6) miewa we
■rody, plątlEl i u o b o t y

wieczorami od 6-tej

Mleczarnia „pod złotą głuwą“
ul. Basztowa 1. 9 (tuż przy Szkole Szt. piękn.)

*5 & O O
S 2o o

starego stylu 1889
do i  Maja iS?efo stylu 1890 kursują pomiędzy 
Wiedniom a Odessą względnie Kijowem 2 razy 
w tygodniu pociągi pośpieszne.

A. Z Wiednia do Odessy względnie Kijowa.
Odjazd.

z Wiednia co sobotę i wtorek o 10 g. w.
„ Krakowa co niedzielę i środę o 7 „  59 m. r.
„ Podwoloczysk co „ i „  o 10 „  24 „  w.

Przyjazd
do Odessy co poniedz. i czw. o 11 g. przed poł.
„ Kijowa „ „ „ o 10 „ 45 m. „

B. Z Odessy i Kijowa do Wiednia.
Odjazd

z Odessy co poniedz. i czwartek o 7 g. 40 m. w.
„  Kijowa „  „  o 7 „  45 „  „

Przyjazd
do Pod wołoczysk co wtor. i piąt. o 9 g. 45 m. r.
„ Krakowa „ „ „ o 9 „ 38 x w.
„ Wiednia „ środę i sob. o 7 „ 25 „ r.

U w ag a : Prócz tego mają pociągi pospie­
szne pomiędzy Wiedniem a Podwołoczyskami 
na granicy w codzienne połączenie
z rosyjskimi pociągami osobowymi.

KSIĘGARNIA 

K .  B A R T O S Z E W I C Z A
(Kraków, Sukiennice I. 27)

poleca następujące dziełsf po cenach niesłychanie 
zniżonych:

A sn yk  (El-y). Cola Rienzi, dramat historyczny z 
XIV wieku w 5 aktach oryginalnie napisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 40 cnt.

B artoszewicz Juljan. Studja historyczne i litera­
ckie, 3 tomy. Cena 10 złr. 50 cnt. zniżona 
na 3 złr. 50 cnt.

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 3 złr. 
60 cnt., zniżona na 1 złr. 25 cnt.

Choiński Teod or Jeske. Z miłości, opowieść jakich 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt.

— Henryk Heine, poi tret literacki. Cena 1 złr., 
zniżona na 40 cnt.

Dzieduszycki Izydo. Der Patriotismus in Poleu 
in seiner geschicktlichem Entwirkelung. Cena 
2 złr. 50 cnt., zniżona na 80 cnt.

Gozlan. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobie­
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cnt.

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnego j ko wstępna nauka do geometrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct. 

Hoffmann A. W. V\ stęp do nowoczesnej cnemji, 
przetłómacz}] z 5 wydania niemieckiego Lu­
dwik Masłowski. Cena 3 zijd 50 cnt., zniżona 
na 50 cnt.

Jellnek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło­
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo­
na na 40 cnt.

Jokaj. Biała dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt.

Krasicki J. Dzieła 5 tomow, cena 4 złr., zniżona 
na 2 złr.

— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 
30 cnt.

Lipiński Tym oteusz. Zapiski z lat 1825—1831.
Cena 2 złr., zniżona 80 cnt.,

Niem cewicz i. M. Jan z Tenczyna. Cena 1 złr. 
50 cnt. zniżona 50 cnt.

o  o

m a g a z y n

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 50(23-?)

148(2-3)
Dyrekcja ruchu. 3
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Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. minister- S  
stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy­
korji i sztucznej kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K aw y w  szklankach.
K aw ę śrutow ą francuską Rozmanita.
Cykorją krakowską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłow ą (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą.
K aw ę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospod, e nasze, które otaczają zawsze i wszędzie uwem życzliwem po­
parcie przemysł krajowy, zechcą i tu byc pomocnemi w popieraniu i roz- 
pows i cbnianiu wytworów moich. 55(25-?)

Do nabycia we wszystkich handlach

0
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Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a j s ł y n n i e j s z y c h  fa b r y k

po cenach najprzystępniejszych.
W szelkie p rzyrzą d y i p rzyb o ry  m yśliw skie w  w iel­

kim w yborze.
Laskowe zlecenia uskutecznia odwrotna pocztą ;

lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.

ALBUM MICKIEWICZOWSKIE
z a w ie ra ją c *  GO ry c in  o d n o szący ch  się  do 
ży c iu  i s to su n k ó w  n aszeg o  w ^ s z c z n ,  p o ­
p rze d z o n e  o b sz e rn y m  ży c io ry se m  p o e ty , 
w p ię k n e j p łó c ie n n e j o p ra w ie  j e s t  do 
n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  po 
cenie 7 złr. w. a . 107(10-12)

"W znanej

KUCHNI LITEWSKIEJ
ul. Florjańska, L. 15, I. piętro,

w p i ą t k i  1 s o b o t y

szczupak w auszpiku, karp 
smażony, porcja 25 cnt.

Codziennie obiad z wielu potraw. — Wszystkie 
potrawy na świeżem maśle. Obiad od godziny 

I I 1/2 do godziny 4.
Tamże zamawiać już można

W I L J Ę
z 4 potraw (2 ryby) po 75 cnt. 

Co niedzielę flaki po litewsku.
139(5-?) Zarząd.

Do gorącego mleka
można mieć wieczorami codziennie

w Mleczarni „poJ złotsi głową44
(Basztowa, 19) 

kaszkę, kluseczki,
oraz 137(5-10)

prażuchę gryczaną i kukurydzianą.
Wydawca I redaktor odpowiedzialny: Or. Józof Orłowski Druk Wł. L  Anozyoa I Spółki, pod zarz. Jana Gadowoldego.


